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W drugiej turze wyborów 
K P  Frunęli zdobyła znowu
największa ilość głosów

Narody świata nie dadzą się uzyc 
do nowych awantur wojennych

Przemówienie Fadiejewa na Konferencji Intelektualistów w N. Jorku
(f) N . JO RK (PAP). —  Przewodniczący delegacji radzieckiej na 

Konferencją Intelektualistów amerykańskich w  obronie pokoju, 
znakomity pisarz Aleksander Fadiejew, stwierdził w przemó­
wieniu, wygłoszonym na posiedzeniu plenarnym Konferencji, że 
naród radziecki stoi na straży pokoju tak, jak  tylko może stać

Czyn 1-majowy „Muranowa”

Przed tygodniem załoga osiedla „Muranów“  rzuciła hasło Czynu Pierwszomajowego —* 
którym ma być oddanie do użytku 3 robotni czych bloków mieszkalnych. Prace na terenie 
budowy posuwają się w szybkim tempie, do czego w dużym stopniu przyczynia się zasto­

sowanie nowoczesnych maszyn

Anglio i Francja podporządkowują się 
dyktatowi USA w sprawie Niemiec

Anąilcisasł dqżq do utworzenia państwa zachodnio-niemieckiego
(e) M O SKW A. (PAP). Korespondent agencji TASS w  donie­

sieniu z Paryża zwraca szczególną uwagą na informacje, doty­
czące ostatnich rozmów Bevina z ambasadorem USA —  Dougla­
sem i ambasadorem Francji —  Massigli w  kwestii demontażu 
zakładów przemysłu niemieckiego. Inform acje te wykazują, że 

kompromis w  sprawach niemieckich jest osiągany kosztem W. 
Brytanii i Francji, które ustępują krok za krokiem pod presją 
amerykańską.

(a) P A R Y Ż  (PAP). Jak  ju ż  
donosiliśm y, ub. n iedz ie li od­
b y ły  się we F ra n c ji w ybory  
kan tona lne w  tych wszystk ich 
Okręgach, w  k tó rych  przed 2 
tygodn iam i żaden z kandyda­
tów  nie o trzym a ł bezwzględnej 
większości głosów.

Rysem cha rakterystycznym  
n iedzie lnych w yborów  by ło  
m ontow anie b loków  w yb o r­
czych p raw icy socja listycznej i 
p a r t i i m ieszczańskich. W rezu l­
tacie w  większości okręgów w y 
borczych w ystaw iono ty lk o  3 
kandydatów : p a rtii kom u n is ty ­
cznej, p a rtii k o a lic ji rządowej 
(socjaliści, ra d y k a li i  M RP) o - 
raz ga u llis tów  (RPF).

W przededniu d rug ie j tu ry  
w yborów  pa rtia  gau llis tow ska 
o tw arc ie  oświadczyła, że  ̂w yco­
fa  swego kandydata, je ś li bę­
dzie to  konieczne d la  w yb o ru  
„kan dyd a ta  an tykom un is tycz­
nego“ . Z d rug ie j strony partie  
k o a lic ji rządow ej zapew niły 
gau llis tom  poparcie w  szeregu 
innych  w ypadków .

Pom im o k o a lic ji p a r t i i rzą ­
dowych i  RPF, na kandyda tów  
b loku  kom un is tów  i  ug rupow ań 
postępowych padło, podobnie 
ja k  i  w  pierwszej tu rze  w ięcej 
głosów, niż na kandyda tów  in ­
nych p a rtii.  G łosam i dem okra-

(a) P A R Y Ż (PAP). W ybory 
m ie jsk ie  w  Issy-les-M oulineaux 
p rzyn ios ły  w span ia ły  sukces par 
t i i  kom unistycznej, k tó ra  zajęła 
pierwsze miejsce, zdobywając 
45,55 proc. głosów i  16 m anda­
tów  na ogólna ilość 33. W po­
przednich w yborach w  paździer­
n ik u  1947 r. p a rtia  kom unistycz-

(a) SYDN EY (TELEPRESS). 
W  ub. poniedzia łek masowe 
s tra jk i, spara liżow ały podsta­
wowe gałęzie przem ysłu au­
s tra lijsk iego , transport, oraz 
inne dziedziny życia pub licz­
nego.

S tra jk i te są w yrazem  p ro ­
testu przeciw ko rozpoczętemu 
w  poniedziałek procesowi ge­
neralnego sekretarza P a r t ii Ko 
m unistyczne j A u s tra lii,  Lance 
S ha rk ley ‘a.

W  drugą rocznicę śm ierci ge­
nera ła  b ro n i K a ro la  Św ierczew ­
skiego, odbyła się w  sali Rady 
Państwa w  W arszawie uroczysta 
akademia, na k tó rą  p rzyb y li 
członkow ie Rządu RP z P rem ie­
rem  C yrankiew iczem  na czele, 
M arszałek Ż ym ie rsk i w  otocze­
n iu  gene ra lic ji WP, oraz poseł 
R e pu b lik i H iszpańskie j p. M a­
nuel Sanchez Arcas i  attaches 
w o jskow i państw  zaprzy jaźn io­
nych.

Akadem ię zagaił Szef G łów ­
nego Zarządu Polityczno-W ycho 
wawczego W P — generał M ie ­
czysław W ągrowski.

Następnie w yg łos i! przem ó-’ 
w ien ie  towarzysz b ro n i gen. 
Świerczewskiego — płk. Szleyen, 
k tó ry  m. in. pow iedzia ł:

„K a ro l Św ierczew ski — to 
p ierw szy w  dziejach W ojska Pol 
skiego generał -  robo tn ik , to 
p ierwszy dowódca w o jskow y, 
którego w yda ła  polska klasa ro ­
botnicza. To pierwszy w  naszych 
dziejach dowódca wojskow y, 
którego całe życie wypełn ione 
było  w a lką  w  szeregach m chu  
robotniczego, w a lką  o zw ycię­
stwo socja lizm u“ .

Następnie delegacje ro b o tn i­
ków  fa b ry k i im . gen. Św iercze-

tów  1 rep ub lika nó w  w ybrano  
rów nież n iek tó rych  kandyda­
tów  innych  p a rtii.  Kandydaci 
c i p o tęp ili publiczn ie  pak t a tlan 
ty c k i i  ośw iadczyli, że są zwo­
le nn ikam i pokoju. Jak w iado ­
mo, pa rtia  kom unistyczna po­
dała przed drugą tu rą  w ybo­
ró w  do wiadom ości, że będzie 
popierać tak ich  kandydatów .

J a kko lw ie k  ilość głosów od­
danych na pa rtię  kom unis tycz­
ną w  obecnych w yborach kan - 
tona lnych by ła  w iększa, n iż w  
w yborach kan tona lnych w  1945 
roku, a kom uniśc i w ysunę li się 
na pierwsze miejsce, liczba rad 
ców kom unistycznych zm alała 
na skutek an tydem okratyczne j 
ustaw y wyborczej.

„P a rtia  kom unistyczna — p i­
sze Fajon w  „ L ‘H u m an ite “  — 
otrzym aw szy p raw ie  25 proc. 
wszystkich głosów, będzie m ia ­
ła n ie  w ięcej, n iż  2 proc. m iejsc 
w  radach kan tona lnych. Stano­
w i. to klasyczną ilu s tra c ję  de­
m okra c ji bu rżuazy jne j, zna jdu­
jącej się na służbie u eksploa­
ta torów , a nastaw ione j przeciw  
ko w yzysk iw anym .

P o lity k a  zdrady prowadzona 
przez p raw icow ych  socjalistów, 
poszła na rękę faszystom  i urno 
ż liw iła  gau llis tom  zdobycie 
m ie jsc w  w ie lu  kantonach“ .

na uzyskała 40,6 proc. głosów i 
14 m andatów.

Należy podkreślić, że w  w ybo­
rach do Rady M ie jsk ie j obow ią­
zywała zasada proporc jona lnoś­
ci, zapewniająca — w  przeci 
w ieńs tw ie  do w yborów  kan to ­
na lnych  — reprezentację, odpo­
w iadającą rzeczyw istym  w p ły ­
w om  poszczególnych Dartii.

S harkley, pociągnięty został 
do odpow iedzia lności za złożo­
ne oświadczenie, w  k tó ry m  
po dkre ś lił sym patię a u s tra lij -  
skie j k lasy  pracującej dla Zw. 
Radzieckiego i  s tw ie rdz ił, że 
robo tn icy  A u s tra lii n ie  wezmą 
udz ia łu  w  w o jn ie  przeciw ko 
ojczyźnie socjalizm u.

S tra jk  je s t rezu lta tem  apelu, 
wystosowanego przez P artię  
Kom unistyczną do w szystkich 
ro b o tn ikó w  aus tra lijsk ich .

wskiego przekaza ły p o rtre t po­
ległego bohatera —  A kadem ii 
Sztabu Generalnego im . gen. 
Świerczewskiego. Okolicznościo­
we przem ówienie w yg łos ił tow. 
Gwiazda na jstarszy ro b o tn ik  fa ­
b ryk i, daw ny towarzysz pracy 
Generała.

W  bogatej części a rtystyczne j 
recytow ane b y ły  u tw o ry  nagro­
dzone na konkurs ie  poetyckim  
ku  czci generała Św ierczew skie­
go.

X
Na Cm entarzu W ojskow ym  na 

Powązkach odbyło się uroczyste 
złożenie w ieńców  na grobie bo­
hatera z nad Ebro i  Nysy.

Wieńce z łoży li: w  im ie n iu  m i­
n is tra  O brony Narodowej — w i­
cem in ister O brony Narodowej 
gen. Jaroszewicz w  otoczeniu ge 
n e ra lic ji i  wyższych oficerów. 
Sztabu Generalnego, następnie 
daw n i towarzysze w a lk  generała 
W altera  —  Dąbrowszczacy — 
reprezentowani przez gen. K o ­
m ara i  gen. Księżarczyka; z ra ­
m ienia K C  PZPR złożył w ieniec 
tow . poseł Chełchow ski; poza 
ty m  w ieńce z łoży li p rzedstaw i­
ciele K W  PZPR, TPŻ, Zw iązku 
B o jo w n ikó w  z Faszyzmem Najeż 
dzcą H itle ro w s k im  o Niepodle -

naród pewny swej przyszłości.

M ów ca zaznaczył, że in ic ja to ­
rzy  K o n fe re n c ji zupełnie słusz­
nie  podkreś lili, iż poprawa sto­
sunków  am erykańsko -  radziec­
k ic h  i  porozum ienie w  zasadni­
czych kw estiach m iędzynarodo­
w ych  m iędzy U S A  i  ZSRR m ają  
decydujące znaczenie d la  zagad­
n ien ia  pokoju.

N aród  radz ieck i dąży do tak ie  
go porozum ienia. W yrazem  te ­
go są propozycje S ta lina  w  spra 
w ie  podpisania paktu  pokoju 
m iędzy U SA i  ZSRR, odzwiercie 
d la jące poglądy w szystkich lu ­
dzi radzieckich.

Delegat radzieck i przypom ­
n ia ł, że dobre stosunki m iędzy 
narodem  am erykańskim  i rosyjs 
k im  rozpoczęły się jeszcze w  o- 
kresie gdy St. Zjednoczone w a l­
czy ły  o swą niezależność. K o ła  
postępowe Rosji współczu ły z 
całego serca z narodem  am ery­
kańsk im  w  jego dążeniu do n ie ­
podległości.

Przez w ie le  la t stosunki m ię ­
dzy obu narodam i op ie ra ły  się 
na zasadach p rzy jaźn i, a wszyst 
k ie  sprzeczności b y ły  usuwane 
w  sposób pokojow y. Podstawą 
tych stosunków by ła  wspólnota 
interesów, o której, wspom inał 
w  swoim  czasie prezydent L in ­
coln w  liśc ie do m in is tra  G or- 
czakowa.

Zastosowanie te j starej zasady 
m ogłoby odegrać decydującą ro ­
le w  ustanow ien iu  przy jaznych 
stosunków m iędzy U SA i  Zw. 
Radzieckim  obecnie. Dziw ne b y ­
łoby zaiste, gdyby na rody ra ­
dziecki i  am erykański, k tó re  
w spóln ie p rze lew ały k re w  w  w a l

(a) M O S K W A  (PAP). Zakoń­
czono tu  przygotow ania do X I  
Z jazdu Kom som ołu. P rzyb y li już  
wszyscy n iem al delegaci z po­
szczególnych re p u b lik  i  obw o­
dów ZSRR oraz 16 delegacji za­
granicznych w  ty m  i polska.

W niedziele członkow ie de le-

głość i  Dem okrację, ZM P, Zw iąż 
ku  In w a lid ó w  W ojennych, Zw iąż 
ku  b. W ięźn iów  Politycznych.

X
Obchód I I  rocznicy śm ierci 

gen. Świerczewskiego łączono w  
w o j. rzeszowskim  z zakończe­
niem  w ie lk iego marszu pa tro lo ­
wego „os ta tn im  szlakiem  B oha­
te ra “ , na tras ie  Rzeszów — Ja­
błonka. W  Jabłonce —  m iejscu 
bohatersk ie j śm ierci generała 
zgrom adzili się przedstaw icie le 
władz, p a rtii,  w ojska, organiza­
c ji społecznych oraz Olbrzymie 
tłu m y  okolicznej ludności. P rzy ­
b y ły  rów nież bardzo liczn ie  de­
legacje z Rzeszowa.

W  m arszu wzię ło udzia ł ponad 
2 tys. m łodzieży. O sta tn i etap 
marszu B a lig ród  —  Jab łonka by ł 
ogrom nie c iężki d la  uczestników 
ze względu na trudn e  w a ru n k i 
atmosferyczne. W spaniałą form ą 
i  dyscyp liną w y ró ż n iły  się szta­
fe ty  K B W , SP oraz ludowe ze­
społy sportowe. Na zakończenie 
uroczystości odbyła  się akade­
m ia w  Jabłonce.

X
W  W arszawie, w  w ie lu  zakła­

dach pracy odby ły  się uroczyste 
akademie, na k tó rych  zebrani 
oddaw ali ho łd  pam ięci w ie lk ie ­
go bo jo w n ika  o wolność i ró w ­
ność człow ieka. Akadem ie odby­
ły  się w  M ie jsk ich  Zakładach 
K om un ikacy jnych , Fabryce B -c i 
B orkow skich , Gazowni W arsza­
w sk ie j i  innych.

ce przeciw ko faszystom niem iec 
k im , n ie  znalazły wspólnego ję ­
zyka w  celu zapewnienia poko­
ju  na ca łym  świecie.

B y łoby  to tym  bardzie j d z iw ­
ne, że w szystkie sprzeczności 
m iędzynarodowe, k tó re  poszcze­
gó ln i ludzie  us iłu ją  przedstaw ić 
ja ko  nierozstrzygnięte, b y ły  roz­
w iązywane pom yśln ie w  Tehera 
nie, Ja łc ie  i  Poczdamie na pod­
staw ie p rzy jazne j współpracy.

C harakte ryzu jąc stosunek na­
rodu radzieckiego do narodu a- 
m erykańskiego, Fad ie jew  pod­
k re ś lił,  że ludzie  radzieccy in te ­
resu ją się w szystk im i prze jaw a­
m i życia społecznego U SA i w y ­
soce cenią wszystko, co w  n im  
jest postępowe. Toteż k ła m liw e  
są oświadczenia, jakoby  naród 
radzieck i odrzucał ca łkow ic ie
k u ltu rę  amerykańska.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia dćlegat radzieck i pod 
dał k ry tyce  próby n iek tó rych  
kó ł am erykańskich, zm ierzające 
do u tw orzen ia  „S t. Z jednoczo­
nych E uropy“  i  zm ontowania 
b loku północno -  a tlantyckiego. 
P róby te są zamachem na n ie ­
podległość narodów  i  na ich k u l 
tu rę  narodową..

Fad ie jew  zdem entował tw ie r ­
dzenie, ja kob y  Zw . Radziecki za­
grażał ja k im k o lw ie k  in n y m  pań 
stwom, podkreśla jąc, że uwaga 
narodu radzieckiego jes t skupio 
na na bu dow n ic tw ie  poko jow ym , 
gdy tymczasem w łaśn ie  inne 
państwa zakładają bazy wojsko 
we w  różnych częściach św iata 
i m on tu ją  b lo k i agresywne.

(Dokończenie na str. 2)

gac ji zw iedza li m iasto oraz obej 
rże li wystaw ę, poświęconą 3!0-le- 
ciu Kom som ołu. W Mauzoleum 
Lenina goście z łoży li ho łd  parnię 
ci wodza re w o lu c ji socja listycz­
nej. P rzedstaw icie le delegacji za 
granicznych zosta li zaproszeni 
do pracow ni a rch itek tów  m o­
skiew skie j Rady M ie jsk ie j, gdzie 
zaznajom ili się z p ianam i prze­
budowy s to licy  i  ich  w yko na ­
niem.

W ieczorem delegaci zape łn ili 
liczne te a try  i sale koncertowe 
w  M oskw ie. Na okres zjazdu 
przygotowano specjalne przed­
staw ienia, osnute na tematyce 
m łodzieżowej względnie p ro g ra ­
m y koncertow e w  w ykonan iu  
w yb itnych  m uzyków  i  śpiewa­
kó w  — kom som olców

Plenarne posiedzenie 
Sejmu RP

We w torek, 29 m arca odbędzie 
się posiedzenie Sejm u Ustaw o­
dawczego RP.

Początek obrad o g. 10 rano.
Na porządku dziennym  m. in. 

sprawozdanie K o m is ji o p re li­
m inarzu  budżetowym  na ro k  
bieżący.

Nowe kierunki 
w biologii

Koło Przyrodników M arksi­
stów przy redakcji „Nowych 
Dróg“ organizuje dnia 30 bm 
naukowo zebranie dyskusyjne 
Profesorów wyższych uczelni i 
pracowników naukowych, po­
święcone omówieniu nowego kie 
runku w biologii — teorii M i­
czurina — Łyslenki. Referat za­
sadniczy wygłosi prof. dr Jan 
Dembowski.

Zebranie rozpocznie się o 
godz. 11 rano, w sali posiedzeń 
Stołecznej Rady Narodowej, ul. 
Chmielna nr 7 Wstęp wyłącznie 
za zaproszeniami.

W  czasie wspom nianych roz­
m ów, przedstaw icie le b ry ty js k i 
i  francu sk i zgodzili się na skrę 
ślenie z lis ty  demontażowej 160 
zakładów  niem ieckich , k tó rych  
ro zb ió rk i dom agali się up rzed­
nio.

W  ten sposób W. B ry ta n ia  i  
F ranc ja  skap itu low a ły  ca łko ­
w ic ie  w  te j .spraw ie przed St. 
Z jednoczonym i i  zaaprobowały 
p ra w ie  w  całości p ro je k t k o m i­
te tu  H um phrey 'a , k tó ry  żądał

M yśl, że N iem cy, k tó re  zosta­
ną uzbrojone jako  pa rtn e r pak­
tu  a tlan tyck iego , mogą po raz 
czw a rty  rzuc ić  się na F rancję  
— pisze „P ra w d a “  —  w yw o ła ła  
zamieszanie nawet we francu ­
skich ko łach reakcyjnych.

N iepewne nastro je  w  Paryżu 
w zros ły  szczególnie na skutek 
a rty k u łu , k tó ry  p o ja w ił się w  
znanym  am erykańsk im  tygodn i 
ku  „U n ite d  States News“ . A r ty ­
k u ł ten s tw ie rdz ił, że zbliża się 
koniec demontażu przem ysłu 
niem ieckiego, k tó ry  będzie m ógł 
pracować bez przeszkód, zasila­
ny  w  ram ach p lanu M arshalla  
corocznie sumą 1.200 m ilionów  
dolarów.

„M onopo liśc i am erykańscy — 
pisze „P ra w d a “  — nie krępu jąc 
się wcale, odbudowują n iem iec­
k i przem ysł w o jenny. Tzw. „g ru  
pa 12“ , m ianowana przez gene­
ra łów  Clay'a i  Robertsona bez 
pow iadom ienia o tym  guberna­
to ra  francuskiego, w skład k tó -

skreślenia z l is ty  demontażowej 
167 przedsiębiorstw .

Podobnie w yg ląda rów nież 
sprawa tzw . s ta tu tu  o ku p a cy j­
nego dla N iem iec zachodnie.!. 
L ikw id ow an ie  rozbieżności od­
byw a się i  w  te j spraw ie tak, 
że W. B ry ta n ia  i  F ranc ja  pod­
po rządkow u ją  się stopniowo 
dyk ta to w i am erykańskiem u. 
Dowodzą tego m. in . ostatnie 
pe rtra k tac je  C lay ‘a z przed­
staw ic ie lam i fra n cu sk im i i 
b ry ty js k im i.

re j wchodzą m. nr tak ie  osobi­
stości, ja k  h itle ro w ie c  D u nke l- 
bach i  b. dowódca w o jsk  n ie­
m ieckich  w  B e lg ii ) F ranc i, pół 
nocnej gen. Falkenhausen — 
pracuje już  bardzo in tensyw nie 
nad odbudową niem ieckiego 
przem ysłu ciężkiego i  zbro jen io  
wego.

Wallace potępia 
Pakt Atlantycki

(a) N. JO RK, (PAP). P rzy­
wódca p a r t i i postępowej Hen­
ry  W allace w  przem ów ien iu ra 
d iow ym  ostro s k ry tyko w a ł pakt 
a tla n tyck i, a zwłaszcza jego k ia  
uzule, przew idujące dozbro je­
nie państw  Europy Zachodniej.

Walaca po w tó rzy ł swój apel 
o poko jow e uregu low an ie roz­
bieżności m iędzy ZSRR i  USA 
na kon fe ren c ji najwyższych 
przedstaw ic ie li obu państw.

Strajk powszechny 
w Antwerpii

(a) B R U K S E LA , (TELE-

W  paryskich  kołach dz ienn i­
ka rsk ich  panu je przekonanie, 
że ożyw ienie działa lności, zm ie­
rzające j do uzgodnienia spor­
nych kw e s ty j n iem ieckich  jest 
związane bezpośrednio z fa k ­
tem  m ontow ania b loku  pó łno­
cno -  a tlantyck iego. Celem 
osta tn ich rozm ów przedstaw i­
c ie li trzech m ocarstw , b3’ ło 
przyśpieszenie ostatecznego 
rozłam u N iem iec i  u tw orzen ie  
państwa zachodnio -  niem iec­
kiego.

j-W.erdzi, się. że w  czasie spot­
kan ia  Achesona z Betonem  i  
Schumanem, k tó re  ma nastąpić 
w  na jb liższym  czasie w  W a­
szyngtonie z okazji podpisania 
paktu  północno -  a tla n ty c k ie ­
go, będą om awiane rów nież 
spraw y p rok lam ow an ia  pań­
stwa zachodnio -  n iem ieckiego 
i w łączenia go do pak tu  pó łno­
cno -  atlantyckiego.

PRESS). Na znak pro testu prze 
c iw ko  p rzystąp ien iu  B e lg ii do 
P aktu  A tlan tyck iego , w  niedzie 
lę odbył się w  A n tw e rp ii pow ­
szechny 24-godzinny s tra jk . W 
zw iązku z tym  ruch  w  porcie 
ca łkow ic ie  zamarł.

Protest
„Ruchu Postępowych

Chrześcijan“
(a) R ZYM , (PAP). Rzym ski 

kom ite t „R uchu Postępowych 
Chrześcijan“  u c h w a lił rezolucję 
przeciw ko p a k to w i a tla n tyck ie ­
mu.

Rezolucja nazywa ten pak t 
„k a ta s tro fa ln ym  uko ronow a­
niem  p o lity k i kap ita lis tycznych  
w a rs tw  r ządzących‘1.

DZIŚ W NUM ERZE:
Janu.-:/ Z a rz y c k i P rz e w o d ­

n ic z ą c y  Z a rz ą d u  G łó w n e ­
go  Z M P : W IT A M Y  X I 
Z J A Z D  W L K S M .

Jan  B ro d z k i:  K O N T R O L A  
P A Ń S T W O W A  N A R Z Ę ­
D Z IE M  W W A L C E  O DO 
B R O  M A S  P R A C U J Ą ­
C Y C H .

J . S ta re c : J A K  IM P E R IA ­
L IŚ C I P O M A G A J Ą  T IT O

M . S zu le cka : R O B O T N IC Y  
W R O C Ł A W S K IC H  W O ­
D O C IĄ G Ó W  D O B R Z E  
Z R O Z U M IE L I W A L K Ę  O 
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć .

Wspaniały sukces komunistów 
w wykonach miejskich w issy

Powszechny strajk odpowiedzią 
na praces sekrafanza KP Husiralii

Pamięci generała- robotnika 
holownika o wolność i demokrację

Uroczystości w 2 rocznicę śmierci gen. Karola Świerczewskiego
W  drugą rocznicę śmierci gen. Świerczewskiego odbyła się 

w Warszawie uroczysta Akademia, w  której wzięli udział tow.
Premier Cyrankiewicz i Marszałek Żymierski. W  Rzeszowie — 
województwie na terenie którego zginął Generał — zakończył się 
wielki marsz patrolowy. W  wielu zakładach pracy na terenie 
stolicy odbyły się akademie.

16 delegaci! zagranicznych 
na XI Zfoździe Komsomołu

Imperialiści wyznaczyli zach. Niemcom 
rolę żandarma paktu atlantyckiego
Projekt uzbrojenia Niemiec wywołał niepokój we Francji

(a) M O SKW A, (PAP). Dziennik „Prawda“ omawiając projekt 
imperialistów amerykańskich włączenia Niemiec zachodnich do 
paktu atlantyckiego, stwierdza, że ekspansjoniści amerykańscy 
zamierzają wykorzystać marion etkowe państwo zachodnio-nie- 
mieckie jako bazę agresywnej polityki imperialistycznej oraz ba­
zę dla dumpingu, przy pomocy którego będą w stanie utrzymać 
w  bezwzględnym posłuszeństwie swoich zmarshallizowanych sa­
telitów.
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Herody przejrzały machinacje 
podżegaczy do nowej wojny

f f)  N. JO R K  (PAP). —  Dele­
gat po lski na K on fe renc ję  In te ­
le k tu a lis tó w  am erykańskich L e ­
on K ruczkow sk i, w ys tą p ił z prze 
m ów ien iem  na w iecu, zorgan i­
zowanym  przez in ic ja to ró w  K on 
fe re n c ji w  M adison Square G ar­
den. W iec zgrom adził około 20 
tysięcy uczestników.

W przem ów ien iu swym  K rucz  
kow sk i zaatakow ał ostro propa- 

, gandę reakcy jną , skierowaną 
przeciw ko K o n fe re n c ji i  p row a­
dzoną rów nież przez am erykań­
skie ko ła  o fic ja lne . M ówca oświa 
dezył, że „szaleńcza m etoda lu ­
dzi, k tó rzy  chcą przekonać op i­
n ię  am erykańską, że obrona po­
k o ju  jest przedsięwzięciem  ko ­
m unistycznym , polega na tym . 
aby głosić, iż  wszelka in ic ja ty w a  
zm ierzająca do obrony pokoju, 
jes t spiskiem  M oskw y“ .

W  ten sposób ko ła  reakcyjne

us iłu ją  b ron ić  się przed nac i­
skiem mas całego św iata, które, 
niezależnie od poglądów p o lity ­
cznych, pragną poko ju  i  walczą 
o niego. Faktem  jest, że narody 
całego św iata coraz jaśn ie j w i­
dzą u k ry te  zam iary s ił re a k c y j­
nych i odgadują p raw dz iw y 
sens agresji im peria lis tyczne j.

K ruczko w sk i podkreś lił, iż
p rzybyw a z k ra ju , k tó ry  poniósł 
po tw orne s tra ty  w czasie osta t­
n ie j w o jn y  i z kon tynen tu , k tó ­
rego setki m ilio n ó w  m ieszkań­
ców nie chcą pogodzić się z m y ­
ślą, że pokój jest jedyn ie  p rze r­
wą m iędzy w o jnam i, W yra z ił on 
przekonanie, że naród am erykan 
k i  m yś li i  czuje ta k  samo.

Przem ówienie delegata po l­
skiego zostało entuzjastyczn ie 
pow 'tane przez 20 tysięcy uczest 
n lkó w  wiecu.

Ustroi radziecki stwórz?! nonce 
najlepsze warunki rozwoju

Frei. Elemcwski o swych wreżcniach z ZSRi
(a) K R A K Ó W  (PAP). P rzed­

staw ic ie l P A P  przeprow adził 
rozm owę z pro rek to rem  A kade­
m ii G órniczej w  K ra ko w ie  pro f. 
inż. W ito ldem  B ie rnaw skim . 
członkiem  delegacji po lskich pra 
cow n ików  naukow ych i ośw ia­
tow ych, k tó rzy  p o w ró c ili osta t­
n io  z podróży po ZSRR.

P ro re k to r B ie rna w sk i s tw ie r­
dził, że dzięki wszechstronnej 
pomocy Państwa, m łodzież ra ­
dziecka ma nieograniczone moż­
liw ośc i s tud iow ania na w yż­
szych uczelniach. Stosunkowo 
duży procent s tud iu jących na 
wyższych uczelniach stanowią 
dzieci chłopskie. W jednym  z 
m ałych kołchozów, ob e jm u ją ­
cym  zaledwie 98 rodzin, 20 osób 
s tud iu je  na wyższych uczelniach. 
W a ru n k i by tu , ja k ie  rząd ra ­
dziecki stwarza s tud iu jące j 
m łodzieży spraw ia ją , że co n a j-

m nie j 85 proc. z liczby w stępu­
jących do szkół wyższych koń ­
czy je w  przepisowym  czasie.

M ia łem  rów nież sposobność — 
ośw iadczył p ro re k to r B ie rn a w ­
ski — zapoznać się z w ie lk im : o- 
siągnięciam i radz ieck ie j nauk i 
k tó ra  czerpiąc ze swoich boga­
tych narodowych źródeł, staje 
się potężnym  orężem w  walce o 
pokój.

P obyt w  Z w. Radzieckim  u- 
t rw a lił we m nie przekonanie, że 
w ie lk ie  zdobycze w  zakresie na­
u k i i nauczania w pierwszym  na 
świecie państw ie socja listycz­
nym  m ogły być osiągnięte w  tak 
stosunkowo k ró tk im  czasie, je ­
dyn ie dzięki postaw ie społecz­
nej wszystk ich obyw a te li na ro ­
dów radzieckich i ich w span ia­
le j pracy, dla k tó re j us tró j so­
c ja lis tyczny s tw o rzy ł najlepsze 
w a ru n k i rozwojowe.

Kongres Pokoju 
w Kezsodsla

(e) TO R O N TO  (Teiepress). — 
Na w ie lk im  kan ad y jsk im  K o n ­
gresie Poko ju , organizow anym  
w  Toronto w  rocznicę zakończe­
nia w o jny , (w dniach 6— 8 m aja) 
spodziewana jest obecność około 
1.000 delegatów.

W  W lnn ipeg i  wszystk ich 
w iększych m iastach K anady zo­
sta ły powołane do życia k o m i­
te ty  organizacyjne.

Pod piefeksfiem walki z sabotażem 
Franco morduje koiejarzy

(3 ) W A R S Z A W A  (PAP). K o ­
le ja rze  H iszpan ii dem okra tycz­
ne j nadesłali do ko le ja rzy  po l­
skich lis t, w  k tó ry m  oskarżają 
reżim  gen. F ranco o dezorgani­
zację kole i hiszpańskich, co w  
rezu ltac ie  przy zużyciu nieod- 
nawianego od 13 la t sprzętu po ­
w odu je  ogromną j  ilość poważ­
nych ka ta s tro f ko le jow ych . Rząd 
faszystowski chcąc zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność, us iłu je  
w m ów ić op in ii publiczne j, że ka 
ta s tro fy  są w yn ik . ?m sabotażu i 
stosuje te rro r w  stosunku do ko ­
le ja rzy .

L is t  stw ierdza, że frank iśc i 
w yko rzys tu jąc  niedawną ka ta ­
stro fę  ko le jow ą, rozstrze la li w  43 
godzin po w ypadku p rze byw a ją .

cych w  w ięz ien iu  od 1946 r., 8 
działaczy zw iązkow ych m. in. 
Angela Carrero, Pedro Valverde, 
Joaguina Puig, Num ena Mestres.

K o le jarze  hiszpańscy zw raca­
ją  się do wszystkich organ izacji 
ko le ja rzy  na ca łym  świecie. aby 
w zm ocnili kam panię o zaprze­
stanie te rro ru  i o z likw id ow a n ie  
krw aw ego u s tro ju  Falang i w  
H iszpan ii dla zaprowadzenia u- 
s tro ju  dem okratycznego i  za­
pewnienia poko ju  i wolności lu ­
dow i h iszpańskiem u, k tó ry  p ie r- 
.v~zy w ys tą p ił do w a lk i orężnej 
z faszyzmem.

W zakończeniu Jstu , ko ’ejarze 
H iszpan ii dem okratyczne, prze­
syła ją  b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
ko le ja rzom  polskim .

Włosi d@moEisf?iifq 
pnecEwtto pokiev/i 

atlantyckiemu
(a) R Z Y M  (PAP). W ubiegłą 

niedzielę odby ły  się w  całych 
Włoszech dalsze wiece, na k tó ­
rych  ludność m anifestow ała 
przeciw ko pa k tow i a tla n tyck ie  
mu.

Na w iecu w  Ferm o przema 
w ia ł Nenni, zaznaczając, że przy 
łączenie się W łoch do paktu 
jest sprzeczne z rzeczyw istym : 
in teresam i narodu. W Palerm o 
w yg łos ił mowę sekre tarz w łos 
k ej p a r ti i soc ja lis tycznej Jaco 
m etti. W T u ryn ie  przem aw ia ł 
Sekretarz G eneralnej Konfedera 
c ji P racy d i V itto r io , k tó ry  pod­
k reś lił, że paktow i a tla n tyck ie  
m u b ra k  ja k ieg oko lw iek  uzasad 
nienia, gdyż cele „ob ronne“ , ja 
k :e ten pakt ma rzekom o na o 
ku., zrealizować można w  ra ­
mach ONZ.

Analiza osiągnięć i braków 
w pracy organizacji partyjnych

Miejskie i Powiatowe Konferencje PZPR wybierają nowe władze
W  województwie śląsko-dąbrowskim i w woj. poznańskim roz­

poczęły się konferencje wyborcze miejskie i powiatowe PZPR. 
Celem konferencji oprócz wyboru nowych władz komitetów by­
ło przeprowadzenie analiz}7 osiągnięć i braków w pracy orga­
nizacji partyjnych oraz omówienie zadań Partii na przyszłość.

K on fe renc je  pow ia tow e odby­
ły  się ju ż  w B ie lsku , G liw icach , 
G łubczycach, G rodkow ie, K lu c z , 
borku, L u b lińcu . Oleśnie, Bę­
dzinie, Strzelcach i Katow icach. 
M ie jsk ie  kon ferencje  wyborcze 
odbyły się w  Będzinie, D ąbrow ie  
G órniczej, Sosnowcu, Cieszynie 
Opolu, B y tom iu , G liw icach , Biei 
sku i Katow icach.

Konferencja KP rZPB
K a to w ic e

P rzy udzia le 329 delegatów od
była Się w  K atow icach uroczysta 
kon ferencja  wyborcza P ow ia to ­
wego K om ite tu  PZPR.

W  dyskus ji na p ierw szy p lan 
w ysunięto zagadnienie p rzed te r­
m inowego w ykonan ia  3-letn iego 
planu' gospodarczego oraz re a li­
zację planowego systemu oszczę 
dzania.

M e ldu nk i z łoży ły  delegacje: 
kopaln i „P o k ó j“ , „Zgoda“ , „W i­
re k “ , „P o lska “ , „M a ty ld a “  i 
„W ieczorek“ . W czasie konferen 
c ji w ybrano 33-oscbowy K o m i­
tet P ow ia tow y. Na kon ferenc ję  
wojewódzką w ybrano 47 delega­
tów.

W  dn iu  27 bm  odbyło się ze­
branie wyborcze K om ite tu  M ie j.  
¿kiego PZPR w  K atow icach z u - 
działem  285 delegatów z terenu 
całego miasta. W zebraniu udzia ł 
wzięła rów nież delegacja K om u­
nistycznej P a r t ii Czechosłowacji

O strawy. I  sekretarz K om ite tu  
Powiatowego K P C Z w  O straw ie 
przekazał kon fe ren c ji pozdro­
w ien ia oraz w ręczy ł popiersie 
Prezydenta G ottw a lda. Na kon ­
ferencję p rzyb y ły  rów nież liczne 
delegacje robotnicze z pob lis­
kich zakładów  pracy, k tó re  z ło­
ży ły  m e ldunk i z powzię tych zo­
bowiązań. M e ldu nk i z łoży ły  de­
legacje; ko le ja rzy  węzła ka to ­
w ickiego, kopa ln i „E m in en c ja “ , 
hu ty „K unegunda“ , „B a ild o n “ , 
kopaln i „W u je k “ , urzędu poczto­
wego, fa b ry k i maszyn.

Ma zakończenie zebrania do­
konano w yboru  33 cz łonków  Ko 
m ite tu  M ie jsk iego  oraz 44 dele­
gatów na kon fe renc ję  w o je ­
wódzką.

Gliwice
K on fe renc ja  wyborcza M K  

PZPR G liw ice , zgrom adziła 225

delegatów. O m aw iane zagadnie­
n ia  i  powzięte postanow ienia u - 
ję te  zostały w  rezo luc ji, w  Jftó - 
re j zebrani s tw ierdza ją, że w a l­
ka o pokój, prowadzona przez 
ZSRR i  państwa dem okrac ji lu ­
dow e j zdobyw ają coraz szersze 
masy, m an ifestu jące głęboką wo 
lę u trzym an ia  pokoju. Zebrani 
postanaw ia ją  skoncentrować 
wszystkie swoje w y s iłk i nad 
p rzed te rm inow ym  w ykonan iem  
p lanów  p rodukcy jnych .

Na zakończenie kon fe ren c ji do 
konano w yboru  now ych w ładz 
m ie jsk ie j o rgan izacji p a rty jn e j, 
w  liczb ie  31 członków  oraz w y ­
brano 24 delegatów na kon fe ­
rencję  wojew ódzką.

Konferencja wyborcza 
w Poznaniu

W  a u li A kad em ii H and low e j 
w  Poznaniu odbyła  się p ie rw ­
sza kon fe renc ja  wyborcza orga­
n izac ji poznańskie j PZPR, k tó ­
ra zgrom adziła przeszło 400 de­
legatów.

W dyskus ji nad sprawozdania 
m i w ie le  m iejsca poświęcono 
spraw ie przedterm inow ego w y ­
konan ia p lanów  gospodarczych i 
zagadnieniom  oszczędnościo­
wym .

Następnie w yb rano  no w y  
33-osobowy K o m ite t M ie js k i 
PZPR.

Uczony czeski 
członkiem 

Wrocławskiego 
Tow. flankowego

Doroczne ogólne zebranie p u ­
bliczne W rocław skiego Tow arzy 
stwa Naukowego, k tó re  odbyło 
sie w  a u li P o litech n ik i, pośw ię­
cone zostało podsum owaniu do­
tychczasowej dzia ła lności T ow a­
rzystwa, w ręczen iu dyp lom ów  
now ym  12 członkom , w  te j lic z ­
bie pro f. d r  E duardow i Cecho 
w i z P rag i oraz o m ó w ie n u  pla 
nu badań nad najnowszą h is to ­
rią  Śląska.

Miliardy złotych oszczędności 
deklarują załogi robotnicze

Nieprzerwanie napływają od załóg robotniczych zobowiąza­
nia zaoszczędzenia w ielomilionowych sum, przedterminowego 
ukończenia planów produkcyjnych i  zobowiązania w  celu u- 
czezenia święta 1 M aja.

naradzieV/ W ałbrzychu na 
w y tw ó rcze j Dolnośląsktógo
Przem yślu Węglowego om ó­
w iono  plan zaoszczędzenia w 
roku  bież. 400 m ilio n ó w  zł.

Załoga h u ty  „K a ro l“  zobowią 
zała się zaoszczędzić w  roku  
bież. 18,5 m iln . zł.

W  Sosnowcu odbyła się o- 
gólnopolska narada przedsta­
w ic ie li d y re kc ji, rad zakłado­
wych. kom ite tó w  spółzawodni- 
c twa pracy i a k tyw is tó w  PZPR 
przy fab rykach  cementu. Załogi 
wszystk ich cem entow ni przygo 
to w a ły  szczegółowe p lany o- 
szczędnościowe, dz ięk i k tó ry m  
p ro jektow ane początkowo o- 
szczędności, w  wysokości 330 
m iln . zł, zostały zwiększone do 
463 m iln . zł.

N a jw iększe w  Polsce Z ak ła ­
dy P rzem ysłu Bawełnianego w 
Łodzi wezwały do współzawod­
n ic tw a  o jakość p ro d u k c ji za­

łogę P aństw ow ych Z akładów  
Przem. Bawełnianego w  P a­
bianicach.

Załoga pabianicka wezwan-e 
p rzy ję ła , akceptując jednocześ 
n ie  regu lam in  współzawodni­
ctwa. W ypełn ien ie  m in im a) 
nych w a runków , p rze w id yw a ­
nych regulam inem , przyn iesie 
ponad 100 m iln . zł. oszczęćino- 
ści rocznie.

L iczn ie  na p ływ a ją  rów nież 
zobowiązania załóg fa b ry k  do l­
nośląskich, m. inn. załoga 
PZPB na D o lnym  Ś ląsku po­
stanow iła  zaoszczędzić w  ro ku  
bież. ponad 111 m iln . zł.

Również załogi fa b ry k  na 
Pom orzu i  na W ybrzeżu pode j­
m u ją  zobow iązania oszczędno­
ściowe. Załoga F a b ryk i O bu­
w ia  N r  1 w  Bydgoszczy posta­
n o w iła  zaoszczędzić w  ro ku  
bież. ponad 70 m iln . zł, F a b ry ­
ka Farb  w  T o ru n iu  —  około 13 
m iln . zł.

Reckcylity ksiądz podburzał 
wiernych przeciw władzy łudowei

Rejonow y Sąd W ojskow y w 
Łodzi rozp a tryw a ł sprawę ks 
Józefa Jansona, proboszcza para 
f i i  K ie lczyków  w  pow. w ie iuń- 
$k m Jak przyzna) na rozpraw ie 
sam oskarżony oraz zeznali lic z ­
n i św iadkow ie  — parafianie , ks 
Jans-cn z am bony k cśce ln e j roz 
s iew ał w rog ie  i fa łszywe w iado 
mości, szka lu jąc władze pań­
stwowe. M. in . w  g ru dn tó  ub. r.. 
po aresztowaniu zbrodniczych 
księży: Łososia. O rto tow skiego i 
Farysia , w spó łp racu jących z 
bandą „M u ra ta “ , cek. ks. Jan­
son w  k ilk u  ko le jnych  kaza­
niach m ó w ił o rzekom ym  prze­
śladowaniu przez Rząd RP księ

ży ka to lick ich , podając za p rz y ­
k ład  fa k t aresztowania wyżej 
w ym ien ionych zbrodn iarzy.

W toku dalszych wyjaśnień, 
osk. ks. Janson przyznał ze skru 
chą, że postępowanie jego było 
w rogie w ładzy państwowej. „W  
pe łnym  poczuciu w  ny przyzna­
ję. że w  kazaniach dałem przed 
wcześnie w yraz mego oso-bistego 
stosunku do wyż. w ym . sprawv 
i żałuje, że nie czekałem do ro z ­
patrzenia spraw y przez Sąd“ .

W  w y n ik u  rozp raw y Sąd ska 
zał ks. Jansona na karę 4 lat 
w ięzienia i  pozbawienie obyw a­
te lsk ich p raw  honorow ych na 
przeciąg la t dwóch.

Zakosu zbrojeń 
atomowych 

żqdafq polscy technicy 
na Kongresie 

w Kairze
(a) K A IR  (PAP). — Na M ię ­

dzynarodow ym  Kongresie Tech­
n icznym  w  K a irze  obecńa jest 
delegacja polska.

Delegacja po lska b ierze żyw y 
udzia ł w  pracach Kongresu. 
P rzypadło je j w  udz ia le  prze­
w odn ic tw o sekcji surowców  m i­
ne ra lnych (rek to r Goetel) w ice- 
przew odnictw o sekcji postępu te 
chnicznego i  zw iązanych z n im  
prob lem ów  socja lnych (dziekan 
Jakubowski) oraz k o m is ji redak 
ey jne j inż. L . Taniewski). 
Nadto inż. Czarnow ski jest 
w iceprzewodniczącym  sekcji su- 
owców m in e ra lnych  w  za- 

- lepstw ie  nieobecnego przedsta­
wiciela Czechosłowacji, k tó ry ,

powodu trudności w izowych, 
nie m ógł p rzybyć do K a iru , po­
dobnie ja k  przedstaw icie le  W ę­
gier, R u m un ii i B u łg a rii.

W  toku  obrad delegacja p o l­
ska złożyła p ro je k t rezo luc ji, 
w zyw ające j Kongres, by prze­
c iw s ta w ił się tendencjom  do u - 
żyw ania  energ ii a tom ow ej w  ce­
lach m ilita rn y c h  i  żądający, by 
źród ła te j energ ii udostępniono 
w szystk im  narodom . Nad p ro jek 
tern ty m  rozw inę ła  się żywa dy ­
skusja.

Ogólnokrajowy zjazd 
inżynierów 
i techników 

przem. włókienniczego
(a) W  Ło dz i odby ł się ogólno­

k ra jo w y  zjazd inżyn ie rów , tech 
n ik ó w  i  m is trzów  przem ysłu 
w łókienniczego, zrzeszonych w  
S towarzyszeniu Inżyn ie ró w  i 
Techn ików . G łów nym i tem ata­
m i obrad b y ły : sprawa re a li­
zac ji p lanu trzy le tn iego  i stw o­
rzenia podstaw do rea lizac ji 
p lanu sześcioletniego, oraz rea­
lizac ja  p lanu oszczędnościowe­
go w  przem yśle w łók ienn iczym .

W dyskus ji wskazano ró w ­
nież na konieczność dalszego 
pogłębienia współpracy in te ­
lig e n c ji . technicznej, zrzeszonej 
w  stowarzyszeniu, ze zw iązka­
m i zaw odow ym i przede wszyst 
k im  na odc inku  w spółzaw odni­
c tw a  pracy.

Min. Szymanowski 
w Moskwie

(a) M O S K W A  (PAP). —  Do 
M oskw y p rzyb y ł samolotem z 
W arszawy m in is te r poczt i  te ­
legra fów  RP, Szym anowski. Na 
lo tn isku  we W nukow ie  m in is tra  
p o w ita li przedstaw icie le  w ładz 
radzieck ich oraz ambasador RP, 
Naszkowski i  radca L ipo w sk i.

________  -i

Delegacja polska 
na zjazd rumuńskich 

działaczy kultury
Dnia 25 bm. w y jecha ła  do Bu 

kareszt-u delegacja polska na 
zjazd rum uńsk ich  działaczy k u l­
tu ry  w  obron ie ooko-ju. W skład 
de legac" wchodzą: w i ceprze wod 
nicząca Z w iązku  L ite ra tó w  P o l­
skich — Ewa S ze lburg-Zarem bi 
na i tow. red. Rom an W erfe l.

Z jazd rozpoczyna obrady w  
dn iu  20 bm.

Imponnfący przeMeg przygotowań 
do Paryskiego Kongresu Pokoju

Organizatorzy leisgresa olrzysimfa bez przerwy
zgłoszenia z całego świata

(a) P A R Y Ż (PAP). —  Biuro organizacyjne Światowego K on­

gresu Zwolenników Pokoju otrzymało wiadomość o utworzeniu 

dalszych komitetów organizacyjnych. Kom itety takie powstały 

w ciągu ostatnich dni w  Anglii, Belgii, Holandii, Szwajcarii, Szwe­

cji, Niemczech, Polsce, Jugosławii, Włoszech, Meksyku, na W ę­

grzech i Kubie.

Jednocześnie ze wszystk ich 
k ra jó w  na p ływ a ją  bez prze rw y 
zbiorow.e akcesy od organ izacji, 
zw iązków  oraz in dyw idu a ln e  od 
w yb itn ych  uczonych, p isarzy i 
a rtystów .

Z różnych stron donoszą w re ­
szcie o w ie lk ic h  m anifestacjach 
ludności na rzecz Paryskiego 
Kongresu Pokoju.

W  Amsterdamie odbyła się 
potężna m an ifestac ja  pokojowa 
m łodzieży ho lendersk ie j.

W  Rum unii w  m iastach i  
Wsiach odbyw a ją  się wiece, na 
k tó rych  uczestnicy w yra ża ją  go­
rące poparcie dla pracy k o m ite ­
tu  organizacyjnego Kongresu 
Z w o len n ikó w  Pokoju.

W iedeń sta ł w  niedzielę poc

znakiem  o lb rzym ie j m an ifes ta ­
c ji poko jow e j kob ie t. 25 tys. k o ­
b ie t przeciągnęło g łów n ym i u l i ­
cam i m iasta, wznosząc hasła 
p rzeciw ko podżegaczom w o je n ­
nym , p rzeciw ko p a k tow i a tla n ­
tyck iem u, w  obron ie poko ju  i  za 
zniesienierti okupac ji k ra ju .

W  S o fii od by ł się w ie lk i w iec 
z udzia łem  70 tys. kob ie t, na 
k tó ry m  poparto w  pe łn i in ic ja ­
tyw ę zw o łan ia  Św iatow ego Kon 
gresu Z w o len n ikó w  Pokoju.

Ofensywy pokoju w kraju

Akces do K ongresu O broń­
ców P oko ju  zg łos ili osta tn io 
“»rezes Z A IK S -u , znany pisarz 
Ita n is ła w  Ryszard D o brow o l-

ski. P ro re k to r U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego p ro f. d r  Kazi 
m ie rz M icha łow sk i. Uczestnik 
K ra jo w e j N arady Obrońców 
Poko ju , re k to r  U n iw e rsy te tu  
M ik o ła ja  K op e rn ika  w  T o ru ­
n iu  p ro f. d r  K a ro l K o ra ny i.

Ponadto solidarność z akcją 
M iędzynarodow ego K om ite tu  
Łączności In te le k tu a lis tó w  w y ­
ra z iły  na specja lnym  posiedze­
n iu  organizacje w ie lkopo lsk ie : 
L iga  K ob ie t, Zw iązek B o jo w ­
n ik ó w  z Faszyzmem, Zw iązek 
Powstańców W ie lkopo lsk i, 
Zw iązek b. W ięźn iów  P o litycz­
nych, Zw iązek In w a lid ó w  W o­
jennych, T ow arzystw o P rz y ja ­
c ió ł Żo łn ierza , P o lsk i Zw iązek 
Zachodni, P o lsk i Czerwony 
K rzyż, T ow arzystw o P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckie j, L iga  L o tn i­
cza i L iga  M orska, oddzia ły 
Z w iązku  A rty s tó w  Scen P o l­
skich w  Bydgoszczy i  T o run iu  
oraz Porhorski O kręgow y Za­
rząd Z w iązku  P o lsk ich  A r ty ­
stów  P lastyków .

Przeciwko terrorowi 
w faszystowskiej 

Grecji
Członkow ie K o ła  b. W ięźn iów ' 

P o litycznych przy Z w ią zku  Z a­
w odow ym  P racow n ików  In s ty ­
tu c ji Społecznych w  L u b lin ’e, 
na odbytym  zebraniu, u c h w a lili 
w ysłan ie  depeszy pro testacyjne j 
do sekretarza ONZ T rygve  L ;e  
p rzec iw ko  te rro ro w i, stosowane­
m u przez rząd Sofulisa, w  sto­
sunku do członków  greckich 
zw iązków  zawodowych, walczą­
cych o poprawę b y tu  g reckie j 
k lasy pracującej.

Ciężarówki i pługi 
traktorowe

otrzymujemy z ZSRR
(a) Oprócz 50 radzieck ich c ię - 

ża ró w e k-w yw ro te k  typu  Z IS — 
585, k tó re  nadeszły do Polski na 
początku br. i  pracu ją  obecnie 
p rzy  odbudow ie W arszawy, w  da l 
szym ciągu nadchodzą z ZSRR 
transp orty  sprzętu m o to ryzacy j­
nego. O trzym a liśm y m. in. 50 
p ługów  tra k to ro w ych  5-skdbo- 
wych. znaczne ilości ciężarówek 
typu  Z IS  —  150 i  G A Z— 51 o- 
raz samochodów terenow ych 
typu  G A Z— 67.

P o n ad to . „M o tozb y t“  o trzym a ł 
duży transport części zam ien­
nych do wozów radzieckich.

Intelektualiści USA mobilizują masy 
przeciw polityce podżegaczy wojennych

(Dokończenie ze str. 1)

,Ludzie , us iłu ją cy  p rzygo to ­
wać now ą w o jnę  —  pow iedzia ł 
F ad ie jew  —  po w in n i pam iętać 
jednak, że na rody  nie  pozwolą 
się użyć do nowych aw an tu r wo 
lennych. A  je ś li k toko lw ie k , spró 
bu je  zmusić je  do tego przem o­
cą, to to zostanie ciężko u k a ra ­
n y  za to “ .

N aród radzieck i popiera ca ł­
kow ic ie  dążenia pokojowe na ro ­
du am erykańskiego, wyrażone 
przez jego p rzedstaw ic ie li ńa 
K on fe re n c ji w  obronie pokoju. 
Wszyscy prości ludzie  na ca łym  
św iecie zainteresowani są w  u - 
trw a le n iu  pokoju, gdyż w o jna  
p rzyn ios łaby im  ty lk o  nieszczę­
ście. Toteż ludzie  dobre j w o li 
po w in n i połączyć swe w y s iłk i z 
w y s iłka m i m ilion ow ych  mas pro 
stych lu dz i w  celu wzmożenia 
w a lk i o pokój i ok ie łzania podże­
gaczy w o jennych.

Przem ów ienie swe Fadie jew  
akończył ok rzyk iem  na cześć 

zjednoczenia w szystk ich  s ił po­
ko ju , niezależnie od różn ic na­
rodow ych i  rasow ych oraz po­
g lądów  po litycznych  i  przekonań 
re lig ijn ych .

(h) N. Jo rk  (PAP). —  W n ie ­
dzielę 27 m arca odbyła się koń­
cowa sesja p lenarna Kongresu 
Iń te lk tu a lis tó w  w  obronie poko
ju .

Kongres u c h w a lił rezolucję, 
w yrażającą pełne poparcie dla 
O rgan izacji Narodów  Zjednoczę 
nych i zapow iadającą dalszą pra j 
cr, w  obronie poko ju  na arenie 
St Z jednoczonych w  celu uświa 
dom ienia masom am erykańskim  
niebezpieczeństwa, w y p ły w a ją ­
cego z p o lity k i podżegaczy wo­
jennych.

Rezolucja będzie przesłana do

sekre ta ria tu  O NZ i  do rządu a - 
m erykańskiego.

Kongres u tw o rz y ł stałą k o m i­
sję, k tó ra  będzie w spółpracow a­
ła ze w szys tk im i organ izacjam i 
wszystkich k ra jó w  św iata, w a l­
czącym i o u trw a le n ie  pokoju. ’

P rzem ów ienie Fadie jewa przy 
ję te  zostało entuzjastyczn ie 
przez uczestników  kon fe renc ji.

Obrady Komisji Literatury
Na osta tn im  posiedzeniu K o ­

m is ji L ite ra tu ry  przem aw ia ł m. 
in . p isarz am erykański R ichard  
Boyer. Z w ró c ił się on do pisarzy 
am erykańskich z gorącym  ape­
lem, by dem askowali k ła m  - 
stwa, rozpowszechniane przez 
podżegaczy wojennych- z W a ll 
Street.

Szczególnie gorąco ok lask iw a ­
ne by ło  przem ów ienie pisarza 
radzieckiego P aw lenk i, k tó ry  
om ó w ił działa lność w  obron ie 
pokoju radzieckich p ra cow n i­
ków  sztuk i i  l ite ra tu ry .

„W ezw anie do zjednoczenia 
w ys iłk ó w  w  obron ie poko ju  — 
pow iedzia ł P aw łenko — zna la­
zło wśród in te lig e n c ji radziec­
k ie j ja k  na jżyw szy oddźw ięk. 
G otow i jesteśm y współpracować 
aż do zwycięstwa d la  dobra te j 
wzn iosłe j spraw y. Uważam y, że 
różnice poglądów po litycznych  i 
przekonań re lig ijn y c h  nie  mogą 
i nie pow inny nam  przeszkodzić. 
Bądźm y bezlitośni • wobec tych, 
k tó rzy  bogacą się dz ięk i w o jn ie  
i tracą na pokoju i k tó rzy , ja k  
P iła t um yw a ją  ręce przed rzu ­
ceniem ludzkości w  nową, krw a 
wą rzeź.

Q bow iązkiem  naszym jest 
w poić m łodem u pokoleniu zasa­
dę, że zbro jna napaść na inne 
państwa jest ta k im  samym prze 
stępstwem  ja k  kradzież lub  
gw a łt. P rz e k ln ijm y  w o jn y ! Prze 
kona jm y narody, że granice ich 
ojczyzny są św ięte! Wówczas 
zwyciężym y, pokonam y zarazę 
w o jny , zd ław im y in fe k c ję  agre­

sji, k tó ra  szerzy się ja k  ep ide­
m ia dżum y.“

Następnie głos zabra ł pisarz 
am erykański A lb e r t  Kahn, k tó ­
ry  ośw iadczył m. in .:

„W m aw iano  nam  w  nrze r!ą- 
gu osta tn ich 30 la t, że Zw. Ra­
dziecki zam ierza obalić wszyst­
k ie  rządy innych  k ra jó w  św iata. 
W  rzeczyw istości jednak  przez 
10 la t inne rządy, ą w  ich liczbie 
i  rząd am erykański, k n u ły  spis­
k i, by  zniszczyć Zw . R adziecki“ . 
K ahn  s tw ie rdz ił, że czuje 
wdzięczność wobec Zw . Radziec 
kiego n ie  ty lk o  za jego ro lę  w  
w o jn ie  przeciw ko faszyzm ow i, 
lećz rów n ież  za obecną w a lkę  
o pokój.

Komisja do spraw filmu, 
radia i prasy

Na posiedzeniu k o m is ji do 
spraw  f ilm u , rad ia  i prasy zna­
ny d ram atu rg  am erykańsk i Law  
son, skazany n iedawno na ka ­
rę w ięz ien ia  za „obrazę“  tzw. 
ko m is ji badania dzia ła lności an­
ty  am erykańsk ie j wskazał na 
g łęboki kryzys, ja k i przeżywa 
obecnie k in em a to g ra fia  am ery­
kańska w sku tek  w yko rzys tyw a ­
n ia  je j przez ko ła  im peria lis tycz  
ne dla szerzenia propagandy wo 
jenne j, szow inizm u i rasizm u.

Delegat radzieck i, reżyser f i l ­
m ow y G erasim ow przypom nia ł, 
że idea poko jow e j współpracy 
narodów  jest jedną z g łów nych 
idei, ożyw ia jących sztukę ra ­
dziecką

Laurea t nagrody s ta lino w ­
skie j, reżyser Ć zjaure li. om ów ił 
osiągnięcia narodu g ru z iń sk ie ­
go, jednego z cz łonków  w ie lk ie j 
rodziny narodów  Zw iązku Ra­
dzieckiego

K om en ta to r rad iow y, A m e ry ­
kan in Gaeth wskazał na ca łko­
w itą  zależność finansow ą rad ia 
am erykańskiego od p rzedstaw i­
c ie li w ie lk iego  businessu.

Wiece solidarności 
ze stanowiskiem 

Rządu wobec klern
Na teren ie całego k ra ju  odby­

w a ją  się w  dalszym  ciągu wiece, 
na k tó rych  przedstaw icie le świa 
tą  pracy, na uk i i  sztuki solida­
ryzu ją  się ze stanow iskiem  Rzą­
du wobec k le ru .

D n ia  28 bm. od by ł się w  Tea­
trze  P o lsk im  w  W arszaw ie w iec 
a rtys tów  i p racow n ików  tech­
nicznych tea trów  sto licy, z re fe ­
ra tem  dy r. program owego P o l­
skiego Radia — M łynarsk iego.

*
W  Teatrze M ie js k im  w  L u b li­

nie od by ł się Wiec in te lig e n c ji 
pracującej, z re fe ra tem  pro f. 
Bieleckiego.

*
Zgrom adzeni na zebraniu

członkow ie K om endy W ojewódz 
k ie j i M ie js k ie j „S P “  w  K ra k o ­
wie s tw ie rd z ili, że w  w le łu  w y  
padkach k le r  u tru d n ia  pracę oś­
w ia tow ą i  wychowawczą h u f­
com „S P “  i ko łom  Z M P  na wsi, 
odnosząc się n iep rzychy ln ie  do 
członków  tych organ izacji,

*
Ponad 700 p racow n ików  P L L  

„L o t“ , cz łonków  personelu la ta ją  
cego, obsługi naziem nej i u -  
rzędn ików , zgrom adziło się w  
w ie lk im  hangarze na Okęciu, by 
wysłuchać re fe ra tu  ob. Bolesła­
wa K ow alsk iego na tem at oś­
w iadczenia rządowego o stosun­
ku  Państwa do Kościoła.

Nowy adres 
Ministerstwa 

Handlu Zagranicznego
Podaje sie do wiadom ości 

w szystkich zainteresowanych u- 
rzędów i  in s ty tu c ji, że b iu ra  M l 
n is te rstw a H and lu  Zagraniczne­
go, przeniesione zostały z ul. F il 
trowe.i 57 na u l. W iejską 10 (da­
w n y  gmach Centralnego Urzędu 
Planowania).

8 tys. koni duńskich 
dla polskich chłopów

Na podstaw ie um ow y hand lo­
w e j z Danią, po lskie ro ln ic tw o  
o trzym a w  br. 8.000 kon i, k tó ­
rych pierwsze transp o rty  nade j­
dą ju ż  w  początkach kw ie tn ia .

Część zakupionych kon i skie­
rowana będzie przez p o rt gdyń­
ski, reszta zaś przez Szczecią
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XI Zjazd Komsomołu

Młodzież Komsomołu dała wie! l i  wkład pracy w dzieło budowy socjalizmu w ZSRR, dała 
wielki wkład krw i w obronę swej ojczyzny — dziś przoduje młodzieży demokratycznej

całego święta w walce o pokój

W itam y X I Zjazd W L K S M
29 marca rozpocznie w Moskwie swoją pra­

cę X I Zjazd Wszechzwiązkowego Leninowskie­
go Komunistycznego Związku Młodzieży. Do 
Moskwy napływają delegaci ze wszystkich ra­
dzieckich republik, komsomolcy — DoniecHe 
go Zagłębia i Zaporoża, Gruzji i Syberii, Ka­
zachstanu i Estonii — przybywają komso­
molcy przodownicy pracy przemysłu i  trans­
portu, przodownicy pracy z kołchozów.

Delegaci na Zjazd nie przyjeżdżają z pusty­
mi rękami — razem z nimi przybywają na 
dworce Moskwy pociągi zapełnione nadplano- 
wą produkcją wykonaną przez młodzieżowe 
brygady na cześć Zjazdu. Przybywają z Zapo­
roża i  Magnitogorska ładunki stali, pociąg 
węgla z Donbasu, nafta z Baku, 150 ciężaro­
wych samochodów wykonanych ponad plan 
przez komsomolców przemysłu samochodo­
wego.

Dzień Zjazdu Komsomołu to wielkie święto 
młodzieży radzieckiej, święto zamanifestowa­
ne wielkim wysiłkiem pracy.

Młodzież polska a specjalnie młodzież ZMP 
«— przesyła w dniu Zjazdu swoje braterskie, 
serdeczne pozdrowienia Leninowskiemu Kom- 
somołowi i jednocześnie z wielkim zaintere­
sowaniem śledzić będzie jego obrady.

Komsomoł na swoim trzydziestoletnim szla­
ku bojowym dał wielki wkład pracy w dzieło 
budowy socjalizmu w ZSRR, dał w ielki wkład 
krw i w obronę swej ojczyzny i w wyzwolenie 
od hitlerowskiego jarzma narodu polskiego.

Dzisiaj, gdy podżegacze wojenni, gdy impe­
rialiści Ameryki usiłują znów rzucić świat w 
odmęty potwornej wojny, demokratyczna mło­
dzież całego świata skupia się w walce o po­
kój, w walce o swoje prawo do swobodnego 
rozwoju, a w pierwszych szeregach walczącej

o pokój młodzieży idzie Leninowski Komso­
moł.

Dzisiaj, gdy imperialiści różnej maści, prze­
brani w różne fraki, czy sutanny, głoszą 
kosmopolityzm, zaprzeczają narodom prawa 
do niepodległości, zaprzeczają narodom prawa 
do własnej narodowej kultury, jednym sło­
wem zaprzeczają masom ludowym prawa do 
ojczyzny i głoszą Amerykańską Europę, wiel­
ką kolonię bia’yeh murzynów pracującą ąa 
swoich nowojorskich bankierskich panów
— prawdziwą i słuszną drogę pokazuje nam 
patriotyzm radzieckiej młodzieży.

Młodzież polska rozwijając naszą, z naro­
dowych rodeł i tradycji płynącą, w narodo­
wych formach wyrażającą się polską kulturę, 
pracując przy realizacji planów gospodar­
czych dla podniesienia dobrobytu mas pracu­
jących, walcząc o zniesienie wszelkiej niespra­
wiedliwości społecznej, o ustrój socjalistycz­
ny, zdaje sobie sprawę z tego, że realizację 
swych marzeń, że możliwość swobodnego, peł­
nego rozwoju osiągnąć może tylko w solidar­
nej walce i  pracy z masami pracującymi ca­
łego świata i — co jest oczywiste, przede 
wszystkim z młodzieżą demokratyczną całego 
świata, z bratnim Komsomołem na czele.

Dlatego też W dniu otwarcia X I Zjazdu 
WLKSM z serc polskiej młodzieży, z tysięcz­
nych kół ZMP pobiegnie do Moskwy okrzyk
— Jesteśmy razem z Wami! Jesteśmy razem 
z Wami w walce o pokój! Jesteśmy razem z 
Wami w walce o szczęście i radość dla mło­
dzieży całego świata !

JANUSZ ZARZYCKI 
Przewodniczący Zarządu Głównego 

ZMP

Kontrola Państwowa narzędziem 
w walce o dobro mas pracujących

Uchwalone ostatnio przez 
Sejm powołanie Najwyższej 
izby Kontroli, które zbiegło się 
niemal w czasie z Krajową Na­
radą Oszczędnościową, jest naj­
bardziej wymownym dowodem 
jak wielką wagę przywiązuje 
Polska Ludowa do właściwie 
postawionej i sprawnie działają­
cej kontroli aparatu państwowe­
go, spółdzielczego i samorządo­
wego, do taniej, oszczędnej go­
spodarki i walki z biurokracją.
W ustroju kapitalistycznym — 

tuszowanie aicr
W  warunkach kapitalistycz­

nych kontrola państwowa była 
w Polsce jeszcze jednym czyn­
nikiem działającym na szkodę 
i . wbrew interesom mas pracu­
jących, jednym jeszcze narzę­
dziem ucisku i jeszcze jedną bro 
nią reakcji w walce klasowej. 
Była parawanem, który zamiast 
wyławiać niedociągnięcia we 
wszystkich dziedzinach życia 
państwowego, zamiast tępić ko­
rupcję i karać winnych — tu­
szował skrzętnie skandale, w 
które zamieszane były najwyż­
sze czynniki państwowe.

Tak było w PoLce, tak by­
ło i jest nadal w krajach kapi­
talistycznych.

Przykładem — znana u nac 
sprawa Czechowicza, głośna 
francuska afera Stav:sky'ego, 
angielski skandal korupcyjny 
Staniey‘a z licencjami importo­
wymi. Skandal, w który zaplą­
tany był wicemin. Belcher i min. 
Bevin, a który nie zakończył się 
procesem.

Wymownym przykładem ■— 
słynna i pikantna sprawa waty­
kańskiego prałata - defraudan­
ta Cipicco.

Dalej afera Thomasa — prze­
wodniczącego Komisji do Ba­
dania Działalności Antyamery- 
kańskiej, który wpisywał bez­
karnie na listy płacy „martwe 
dusze", pobierając „żywą go­
tówkę".

A więc raport, francuskiej Iz­
by Kontroli ujawniający kra­
dzież we francuskich minister­
stwach miliardów franków. 
Tow. Ducios udowodnił w par­
lamencie na .przykładach, że

Jak imperialiści pomagają Tito ImStarec
O statn ie dn i p rzyn io s ły  d a l­

sze, przekonywające dowody 
sym pa tii, jaką im p e ria liśc i an­
glosascy darzą T ito . N ow ym  mo 
m entem  jest fa'kt, że do te j po ry 
chw ałę T ito  op iew ały ty tk o  p is­
ma reakcyjne, osta tn io zaś pod 
adresem jego pad ły cieple słowa 
¡z ust o fic ja ln ych  przedstaw icie­
l i  dyp lom ac ji b ry ty js k ie j i  ame­
rykańsk ie j.

A le  odpow iedzia ln i mężowie 
etanu sta ra ją  się u trzym yw ać 
powściągliwość w  wyrazach za,- 
c h w y tu  w  stosunku do T itó . 
Przyczynę tego w y ja ś n ił w  p a r­
lam encie b ry ty js k im  zaciekły 
w róg  ZSRR i  k ra jó w  dem okra­
c j i  ludowych, podsekretarz sila­
nu Mac Neil.

Po podkreślen iu , że „s tano w i­
sko T ito  ma dla nas oczywiście 
w ie lk ie  znaczenie“ , M ac N e il o- 
strzega:

„N ie powinniśmy, rzecz jas­
na w żadnym wypadku stwa­
rzać dodatkowych trudności 
rządowi jugosłowiańskiemu w 
obecnej sytuacji

Jakiego rodza ju  trudności p ra  
gn ie M ac N e il zaoszczędzić k ljce  
T ito? Tych samych, na k tó re  
wskazyw ał sw ym  czytelń ,kom  
„N ew  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “ :

„T ito  musi być naturalnie 
bardzo ostrożny w sutych sto­
sunkach ze Stanami Zjednoczo 
nymi — wyjaśnia organ wiel­
kiego kapitału amerykańskie­
go — bo zbyt żarliwe, zabiega 
nic o względy Zachodu ode­
pchnęło by od niego fanatycz­
nych wyznawców komunizmu 
spośród jego zwolennikóio“ .

W  in n ym  m ie jscu wspom nia­
ne pisano1 wskazuje:

„Realiści („titow cy“ ) mu­
szą jeszcze pociągnąć za sobą 
sutych bardziej zabobonnych 

i  skłonnych do podejrzeń bra­
ci” ,

Sens tych słów nie pozostawia 
na jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i: T ito  
i  jego k lik ę  im p e ria liśc i m ają w  
kieszeni. A le  oprócz niego dst- 
n ’e ją  w  Jugosław ii ludzie okre­
ślani ja ko  „fana tyczn i w yzn aw ­
cy kom un izm u“  „ba rdz ie j sk łon­
n i do podejrzeń“ , przed k tó ry ­
m i T ito  musi ukryw ać  „ża rliw e  
zabieganie o względy zachodu“ , 
albo ja k  to określa Francuska 
Agencja Prasowa „T ito  będzie 
m usia ł ze względów p o litycz ­
nych postępować bardzo ostroż­
n ie “ .

Oświadczenie M ac Nełlą, 
w b rew  jego in te nc ji, odsłania 
fa k t, że is tn ie je  zmowa m iędzy 
T ito  a państw am i anglosaskim i, 
w  m yśl k tó re j T ito  stara się 
wprząc Jugosław ię w  rydw an  
im peria lis tów . Na przeszkodzie 
stoi jednak naród jugos łow iań­
ski, k tó ry  „s tw arza poważne 
trudności w  obecnej s y tu a c ji“  i 
przed k tó ry m  T ito  m usi się stale 
maskować.

Im pe ria liśc i n ie  u k ry w a ją  za­
niepokojen ia  o losy k l ik i  rządzą 
cej obecnie w  Jugosław ii i  wska 
żują ,na konieczność wzięcia je j 
w  obronę przed w łasnym  na ro­
dem. Korespondent angielskiego 
„M anchester G uard ian“ , A le k ­
sander W erth. a la rm u je :

„Do iczmocnienia wewnętrz 
nego reżimu Tito, choćby ty l­
ko tymczasowo, doszłoby ła t­
wiej. gdyby otrzymał on wy­
starczająco szybko podstawo­
we dobra inwestycyjne... oraz 
peioną ilość produktów kon- 
sumcyjnych, które przyczyni­
łyby się do poprawienia na­
strojów wśród ludności

K onserw atyw ny londyńsk i 
„O bserve r“  pisze, że popieranie 
T ito  „leży w  naszym in te res ie“ , 
a konserw atyw ny poseł Mac 
Lean żądał w  parlam encie udzie 
len ia  pomocy gospodarczej rz ą ­
dow i Jugosław ii.

N ie  są to głosy wołającego na

ouszczy W New Y o rk  H era ld  dzielenie je j k re d y tó w  na budo-
T rib u n e “  z dnia 25 m arca br. 
znani podżegacze w o jen n i b ra ­
cia A lsop z zadowoleniem  s tw ie r 
dzają, że na wniosek Departa­
m entu Stanu odpowiednie w ła ­
dze am erykańskie  u ch y liły  
wszelkie ograniczenia eksporto­
we w  stosunku do Jugosław ii.

Jednocześnie. korespondent 
sk ra jn ie  reakcyjnego londyńskie 
go „D a ily  M a il“  donosi, że rzą­
dzące ko ła  am erykańskie p rz y ­
ję ły  przycny ln ie  oświadczenie 
angielskiego m in is tra  hand lu 
W ilsona, według którego Jugo­
sław ię „trzeba trak tow ać od­
m ienn ie“  n iż  inne k ra je  wschód 
nio-europejskie. A  korespondent 
F rancusk ie j A gencji Prasowej 
donosi z B e lgradu o rokow a­
niach ,z f irm a  Brasserta i z de­
legatam i b ry ty js k ic h  f irm  stalo­
wych, w  w yn  ku  k tó rych  rząd 
T ito  spodziewa się otrzym ać do­
stawy inw estycyjne.

B y zdać sobie sprawę z wym o 
w y  tych fak tów , należy zestawić 
je  z ta jn y m  o kó ln ik ie m  am ery­
kańsk im  do k ra jó w  m arshallow  
skich, dom agającym  się zerw a­
nia  w sze lk ich stosunków  handlp 
w ych  z Europa Wschodnią oraz 
z osław ionym  a rtyku łe m  „New  
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  o rd yn a r­
nie a taku jącym  firm ę  francus­
ką, „oskarżoną“  o dostawy częś­
ci sam ochodowych do Polski. Co 
w ięcej, bracia A lsop zapewniają 
w  cytow anym  a rtyku le , że Sta­
ny Zjednoczone gotowe są udzie­
lić  k red y tó w  obecnemu rządów: 
Jugosław ii, „gd y  i jeś li zajdzie 
ku  tem u potrzeba“ .

Co najdziwnie jsze, okazuje 
się, że k re d y ty  te... m ają  służyć 
„budow ie  socja lizm u w  Jugosła­
w i i “ . T ak p rzyn a jm n ie j w yn ika  
z odpowiedzi, udzie lonej kores 
pondentow i pótofic ja lnego fra n ­
cuskiego „Le . M onde“ (23 .III bn) 
przez anonimowego p rzedstaw i­
cie la rządu T ito . Na pytanie, 
„czy Jugosław ia by łaby sklonn 
prosić S tany Zjednoczone o u-

wę socjaPzmiu w  k ra ju “ , wyso­
ko  postaw iona osobistość z gro- 
na T ito  ośw iadczyła

„O czywiście, będziemy sk łon­
n i złożyć taka prośbę“ .

Śmieszność tego oświadcze­
nia jest oczywista. Jasną jest. 
rzeczą, że jeśli Stany Zjednoczo 
ne udziela kredytów, zrobią to 
tylko w celu ujarzmienia Jugo­
sławii, od któaej już teraz o- 
trzymuja ważne surowce strate­
giczne. W tym wypadku dodat­
kowym bodźcem może być pra­
gnienie tymczasowego bodaj, u- 
trzymania przy życiu kruchego 
reżimu titowskiego. Niemniej je 
d.nak odpowiedź anonimowego 
rzecznika zasługuje na uwagę 
nie tylko ze względu na swój 
niesłychany ćynizm.

Oświadczenie to stanow i i łu  
straeję ob łudnych metod, jak ich  
używa k lik a  titow ska  w  swej 
dw u licow e j grze. Co w ięcej, m i- 
m ow oli zdradza ona la k  głębo­
ka przepaść dz ie li ją  od narodu 
N aw et z# zasłona dym ną kam ­
pan ii oszczerstw przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiem u i k ra ­
jom  dem okrac ji ludow ej, T ito  
nie odważa się usp raw ied liw iać 
swych m ach inacji i  m usi sięg- 
ąąć do tak ich  żałosnych ch w y­
tów  ja k  przedstaw ienie bankie­
rów  am erykańskich w  ro li filan  
tropów , finansu jących budowę 
socjalizmu.

Coraz tru d n ie j jednak ta k im i 
chw ytam i okłam ywać naróa ju ­
gosłow iański. P rzen ika jące z Ju 
goslaw ii w iadom ości donoszą o 
wzm agającym  się b ia łym  te rro  
rzc, tej ostatn ie j b ron i grupy 
rządzącej, od izo low anej od na 
rodu. Jak iuż w skazaliśm y za 
chodni p rzyjacie le  T ito  z n'e- 
pokojem  no tu ją  sta ły wzrost o- 
pozycj-i przeciwko rządow i. An 
„sym pa tią “  do renegatów, ani 
dostawam i, an i k red y ta m i nie 
uda się jednak tym  p rzy jac io ­
łom  ocalić zdradzieckie j k l ik i 
titow sk ie j.

Jan Brodzki
wyżsi urzędnicy państwowi ma­
jący związki z prywatnymi o- 
sobami i firmami, urządzali bez­
karnie korzystne dla tych osób 
i firm interesy na rachunek pań­
stwa.

Polska Ludowa 
karze korupcję i niedbalstwo

Inne niż w systemie kapita­
listycznym są cele i metody 
działania kontroli w Polsce Lu­
dowej. W  Polsce Ludowej kon­
trola aparatu państwowego, sa­
morządowego czy spółdzielcze­
go działa w interesie milionów 
ludzi pracy, broniąc ich przed 
wyzyskiem pokutujących jesz­
cze po grobowców czy epigo­
nów kapitalizmu.

W  Polsce Ludowej dążymy 
do ujawniania każdego faktu 
korupcji. W  Polsce Ludowej 
karze się każdą aferę, wypadki 
przekupstwa czy braku dozoru, 
każde działanie na szkodę pań­
stwa, a zatem i mas pracujących 
— niezależnie od tego, czy w i­
nowajcą będzie zwykły urzęd­
nik, czy też pracownik, zajmu­
jący kierownicze stanowisko.

Bojowe zadania N IK
Ustawa sejmowa dokładnie 

precyzuje zadania zreorganizo­
wanej Najwyższej Izby Kontro­
li: „Najwyższa Izba Kontroli 
wykonuje kontrolę państwową, 
polegającą na badaniu z punktu 
^widzenia zgodności z wytycz­
nymi polityki państwowej i pla 
nami gospodarczymi, a także 
pod względem finansowym, go­
spodarczym oraz organizacyjno- 
administracyjnym działalności 
naczelnych władz i instytucji w 
dziedzinie administracji publicz­
nej i gospodarki narodowej, 
współdziała z organami kontro­
li społecznej rad narodowych, z 
organami kontroli wewnętrznej 
(resortowej) oraz dokonuje 
czynności kontrolnych, zleco­
nych przez Radę Państwa" •— 
stosownie do przepisów usta­
wy.

„Najwyższa Izba Kontroli 
może również w razie potrze­
by oraz dorywczo dokonywać 
kontroli działalności podległych 
organów w  dziedzinie admini­
stracji publicznej, i gospodarki 
narodowej."

Zadaniem najwyższych czyn 
ników kontrolnych będzie więc 
czuwanie nad przestrzeganiem 
legalności, rzetelności, ekonomi­
ki i celowości w działalności; 
finansowej, gospodarczej i orga; 
nizacyjno - administracyjnej kon 
trolowanych jednostek, nad zgo 
dnością jej z ustalonymi wyty­
cznymi polityki państwowej i 
planami gospodarczymi.

Najwyższa Izba Kontroli bę­
dzie zatem toczyła ostrą i bez­
kompromisową walkę z naduży 
ciami, z biurokracją, z niedozo- 
rem i niedbalstwem, tępić bę­
dzie wszelkie przejawy działal­
ności sprzecznej z interesem pań 
stwa, utrudniającej wypełnianie 
planów, rozwój i  rozbudowę 
kraju, hamującej wzrost stopy 
życiowej, polepszanie warun­
ków bytowania mas pracują­
cych, opóźniającej nasz marsz 
do Socjalizmu,

W  Apelu Krajowej Narady 
Oszczędnościowej czytamy m. 
in.: „Aparat administracyjny
państwa i samorządu, który 
przy władzy robotników i chło­
pów winien być tani i spraw­
ny, wciąż jeszcze kosztuje nas 
zbyt drogo z powodu przeros­
tów biurokratycznych". Walka 
o tąki właśnie tani i sprawny a- 
parat, o oszczędną, racjonalną

gospodarkę będzie jednym z wa 
żnych, bojowych zadań Najwyż 
sżej Izby Kontroli.

W  walce tej pomagać będr 
Najwyższej Izbie Kontroli resor 
towe biura kontrofi z biurerr 
kontroli przy Prezydium Rady 
Ministrów na czele, pomagać 
będą liczne społeczne komisję 
nadzoru, organizacje podstawo­
we przy wszystkich instytucjach 
i zakładach, związki zawodowe 
i rady zakładowe.

Znaczenie kadr
Rząd i nasza Partia przywią­

zują wielką wagę do poziomu 
i sprawności działania kadr kon 
Łroli, chcą widzieć w tych ka­
drach bojowych pracowników, 
którzy wszystkie siły zmobilizu 
ją do walki z Wrogiem klaso­
wym, którzy będą umieli nie 
tylko kontrolować i instruować, 
ale znajdą przy tym drogę do 
mas, będą umieli także od mas 
uczyć się w oparciu o nie reali­
zować swe zadania.

Lenin wspaniale określił w 
1923 r. w artykule, drukowa­
nym w „Prawdzie" pt. „Lepiej 
mniej, ale lepiej" <— zadanie re­
organizowanego wówczas w 
młodym państwie radzieckim a- 
paratu kontroli:

„Musimy za wszelką cenę w 
celu odnowienia naszego apa - 
ratu państwowego postawić 
■przed sobą zadanie: po pierw - 
sze — uczyć się, po drugie — 
uczyć się i  po trzecie — uczyć 
się, a następnie kontrolować, 
by nauka nie pozostała u nas 
martwą literą lub modnym fra

ze-sem ( to zaś — nie ukrywaj 
my tego grzechu —  zdarza się 
u nas szczególnie często), by 
nauka rzeczywiście wchodziła 
■w ciało i krew. by stawała się 
x  zupełności istotnym elemen­
tem. składowym codziennego 
życia. Słowem, powinniśmy wy 
suwać nie te wymagania, któ­
re uu.Kiwa burżuazja w za • 
chodnicj Europie, lecz te, któ­
rych wysuniecie jest godne i 
odpowiednie dla kraju stawia 
jącego przecl sobą zadanie 
przeobrażenia się w kra j so - 
cjalistyczny. Wnioski z powyż 
szego: powinniśmy uczynić 
inspekcję Robotniczo - Chłop■ 
ską, jako narzędzie polepsze­
nia naszego aparatu, instytu  - 
cją rzeczywiście wzoroują. Aby 
mogła ona osiągnąć niezbędny 
poziom trzeba przestrzegać re­
guły: siedem razy odmierz, 
raz odetnij. Dlatego trzeba by 
to, co jest rzeczywiście najlep 
sze w naszym ustroju społecz - 
nym, z największą ostrożnoś­
cią, rozwagą, świadomością 
było użyte przy stworzeniu no 
wego komisariatu ludowego“ .

Zadania aparatu kontroli są 
w naszym ustroju bardzo szero­
kie.

Wypełnienie ich zależy w 
dużym stopniu od ofiarności bo 
jowych, demokratycznych kadr, 
od właściwego stosunku do za­
gadnienia naszych towarzyszy 
partyjnych i pracowników bez­
partyjnych, pracujących w róż­
nych ogniwach aparatu państwo 
wego, samorządowego i gospo­
darczego, od ułatwiania wyko­
nywania zadań kontroli przez 
szerokie masy pracujące.

Jak długo duch Spletta oędzie 
straszył w diecezji gdańskiej

Z p o lityką  w ładz kościelnych 
na teren ie Gdańska w iążą się 
tragiczne dla narodu polskiego 
a szczególnie dla m ie jscowej 
ludności po lsk ie j wspomnienia.

Tu w  Gdańsku rezydow ał o- 
s law iony Splett, b iskup — h i­
tlerow iec, k tó ry  tę p ił z całą bez 
względnośc;ą wszystko co p o l­
skie. W czasie od września 1939 
roku  ja ko  b iskup diecezji gdań 
skie j, a następnie od grudn ia 
1939 ro ku  jako adm in is tra to r 
apostolski diecezji che łnńńskie j 
L.alctt b y ł posłusznym narzę- 
dszjęąa a k c ji germ anizacyjne j.

Z b ro n ił udzie lan ia  spowie- 
w  języku  .polskim. Zabron ił 

t iN ó ^ e n ia  kazań, po po lsku i śpię! j 1
'W » ia  w  kościele pieśni w  ję z y ­
ku  poT ik ifil: - Zarządził usuwanie 
z kościo łów  napisów, em blem a­
tów  i chorągw i polskich. N ie 
p rzy jm o w a ł na poprzednie sta­
now iska księży po lskich w raca­
jących z obozów kon cen tracy j­
nych o ile  od m ów ili zapisania 
się na volkslistę.

O tym , ja k i b y ł stosunek W a­
tykan u  do a k c ji ge rm ańzacyj- 
nej Sipletta, świadczy stanow is­
ko nuncjusza apostolskiego w 
B erlin ie , k tó ry  na in te rpe lac ję  
w  te j spraw ie odpow iedział 
kró tko , że przecież ludność p i l ­
ska na .terenie diecezji gdań­
skie j zna język n iem iecki, może 
w ięc spowiadać się i słuchać 
kazań po niem iecku. Świadczy 
o tym . także i  to, że Splett, jak  
sam zeznawał w  sądzie, już  w 
r. 1988 uzyskał aprobatę S tolicy 
Apostolskie j na zmianę ry tu a łu  
przez wprowadzenie tekstów  
niem ieckich, choć by ło  to 
sprzeczne z prawem  kanon icz­
nym.

O stosunku W atykanu dc 
zbrodniczej działalności Spletta 
świadczy na jle p ie j wreszcie 
fakt, że ten b iskup h itle ro w ie c  
w  trz y  miesiące po agresji n ie­
m ieckie j m ianow any został 
przez papieża adm in is tra to rem

apostolskim  d iecezji che łm iń­
skie j. Posuń'ęcie to, podobnie 
ja k  m ianowanie Niemca B re i- 
tingera adm in is tra to rem  diecezji 
gn ieźnieńskie j oznaczało, że W a­
tyka n  uznał zabór zieąp po l­
skich.

T akie  oto fa k ty  wiążą się w 
naszej pam ięci z «polityką b is­
kupstw a gdańskiego w  czasach 
h itle row sk ich .

K lęska im peria lizm u  niem iec­
kiego pociągpęla za sobą osta­
teczną likw id a c ję  tego sztuczne­
go tw o ru  wersalskiego ja k im  
było  tzw. „W olne M iasto 
Gdańsk“ . G ranice tzw. „W o lne­
go M iasta Gdańska“  nie m ają 
dz ś odpow iednika w  żadnej 
jednostce ad m in is tra cy jn e j na­
szego państwa.

D latego też z g łębokim  zdzi­
w ien iem  obserw ujem y fak t, i i  
władze kościelne z ta k im  pie­
tyzm em  k u lty w u ją  tradyc je  n io  
sławnej d iecezji gdańskie j, co 
w yraża się w  tym , że g ran ’ea 
obecnej gdańskiej a d m in is tra c ji 
apostolskie j po kryw a ją  się z 
g ran icam i byłego „F re ie  S tadt 
Danzig".

W iemy, co jest powodem tego* 
stanu rzeczy. W atykan, k tó ry  
nie od dziś dał się poznać jako 
o rędow n ik  pow ro tu  naszych 
Ziem  Odzyskanych do Rzeszy i 
in te rw e n io w a ł swego czasu w  
obronie Spletta, po tw ie rdza 
tym , że me uznaje przyłączenia 
Gdańska do Polski. Z tego same 
go .powodu lis ty  wysyłane z W a­
tykanu  przez K u r ię  Rzymską 
do kance la rii b iskup ej w  Gdań­
sku adresowane są także i  o- 
becnie do biskupa Spiotta i no­
szą nap;s ,. D a n z i g - G e r -  
m a n y “ .

Z apytu jem y: dlaczego n ra ro - 
dajne czynn ik i h ie ra rch ii koś­
cie lne j w  Polsce to le ru ją  „F reta 
S tadt Danzig“  w  swej organi - 
zac ji te ry to ria ln e j?  Jak. długo 
jeszcze duch Spletta będzie stra 
szył w  Gdańsku?

A. W.
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Chorzów ¡rcdejnmie espel
Itofowej Narady Oszczędnościowej

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )
Na wezwanie .rzucone przez 

K ra jo w ą  Naradę Oszczędnościo­
wą, odpow iadają coraz liczn ie j 
zakłady pracy całej Polski. M ię ­
dzy in n ym i na apel h u ty  „K o ­
ściuszko“  w  Chorzowie, odpowie 
działa załoga Chorzowskie j W y­
tw ó rn i K o n s tru k c ji S talowych, 
uchwalając przed paru dn iam i 
zaoszczędzenie w  ciągu roku  bie 
żącego 121 m iln . zł.

Po zagajeniu zebrania przez 
przewodniczącego Rady Z ak ła ­
dowej, tow. Bończyka, zabrali 
głos w  dyskus ji robo tn icy  i  m a j­
strowie.

Tow. K lauza — k ie ro w n ik  od 
działu Tłoczni, zobowiązał się 
wraz ze swoją załogą wykonać 
olan roczny do 30 listopada i  za­
oszczędzić przez rac jona lną go- 
rpodarkę m ateria łam i — jeden 
n ilio n  złotych.

Tow. Blulcaczowa s tw ie rdz i- 
a, że zatrudnione w  W y tw ó rn i 
Eobiety mogą się przyczyn ić do 
:aoszćzędzenia 5 m iln . zł, prze­
strzegając przepisy pracy, zw a l- 
:zając m arno traw stw o  czasu o-

raz sum iennie i dokładnie w y ­
pełn ia jąc swoje obow iązki.

Spawacz ob. Brzozowski, zwró 
c ił się z apelem do spawaczy, by 
przez planowe i oszczędne zuży­
cie prądu i tlenu, p rzyczyn ili się 
do rea lizac ji powziętych uchwał.

Ob. Bogacki z ocldz. e lek trycz ­
nego, zobow iązał, się w  im ien iu  
całej załogi oddzia łu do zaoszczę 
dzenia w  ciągu roku  \}Ą  m iln . 
zł przez dorab ian ie  we w łasnym  
zakresie części, k tó re  W y tw ó r­
nia sprowadza z zagranicy oraz 
do w ykonan ia  przedterm inow o 
in s ta la c ji e lek trycznych do tram  
w a jów  typu  „N “ , co ty m  samym 
przyczyn i się do szybszego u ru ­
chom ienia trasy W  —  Z.

W  rezo luc ji, k tó rą  uchw a lo ­
no na zakończenie zebrania, czy 
tam y: „Za łoga Chorzowskie j
W y tw ó rn i K o n s tru k c ji S ta lo­
w ych “  postanawia plan trz y le t­
n i w ykonać do dn. 30 listopada, 
a plan roczny w  br. do 15 g ru d ­
nia br., równocześnie załoga zo­
bowiązuje się podwyższyć p la ­
nowane oszczędności ze 115 
m iln . zł na 121 m iln . zł. (sol)

Umaszynowicnie gospodarki rolnej
m m m

Zjazdy i wycieczki 
na Targi Poznańskie

Poznań w  okresie M T P  (23 
rw ietn a do 10 maja) będzie te- 
enem m asowych zjazdów -i 
:on fe rencji roboczych, d la  k tó - 
ych przygotowano ju ż  liczne 
ale obrad. Uczestnicy kon fe - 
encji roboczych będą m ie li 
nożność na Targach, Poznań- 
k ich  poznania naszych osiąg- 
ięć produkcy jnych , ja k  ró w - 
aeż okazję do poczynienia k r y -  
ycznych uw ag w  odniesieniu 
o w łasnych i  zagranicznych 
k&pczytur te j samej branży z 
iunktu  w idzenia p ro d u k c ji 1 
•bytu.

W  grupie ko n fe re n c ji rębo­
wych w ym ien ić  na leży zapo- 
viedziany zjazd delegatów P.

H., naradę gospodarczą Cen

I tra li H and low ej P rzem ysłu Che 
| micznego, „M o tozb y tu “  i  Rady 
W ytw órcze j Zakładów  Sprzętu 
Transportowego.

Do Poznania nadeszły już  
pierwsze zgłoszenia wycieczek 
zagranicznych. Z F in la n d ii p rzy 
będzie w  dn iu  22 k w ie tn ia  w y ­
cieczka złożona z 25 osób o r ­
ganizowana przez F ińsk ie  T o­
warzystw o H and lu  Zagraniczne 
go. Podobną wycieczkę przygo­
tow u je  T ow arzystw o Polsko- 
A us tria ck ie  w  W iedniu.

Jak  donosi Poselstwo R. P. w  
O ttaw ie  w  Kanadzie —  zgło­
siła się ju ż  grupa osób, k tó re  
w y jadą  na M iędzynarodowe 
T a rg i do Poznania.

Stacja maszynowa w Radymnie pow. Jarosław przeznaczona będzie głównie Jo obsługi 
wiejskich spółdzielni produkcyjnych. Stacja rozporządza jO traktorami oraz większą iloś­
cią innych maszyn rolniczych. Na zdjęciu wnę trze warsztatu mechanicznego, urządzonego

na samochodzie

W

Przemyśl metalowy zaoszczędzi 
bieżącym roku ponad 5 miliardów zł

Wielkie korzyść! pionowego systemu oszczędzania

Wiadomości z kraju
R U C H  P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N YT E K S T Y L IA , O B U W IE  I  S K O R Y  

D L A  D O L N O Ś L Ą S K IE G O  
Ś W IA T A  P R A C Y  

S k le p y  b ran żo w e  P o w sze ch n ych  
p ó łc łz ie ln i S p o żyw có w  o k rę g u  
ro c ła w s k ie g o  o trz y m a ły  do ro z - 

ro w a d ze n ia  w ie lk ie  i lo ś c i a r ty k u -  
>w te k s ty ln y c h  i  s k ó rz a n y c h , łącz - 
e j w a r to ś c i ponad  255 m iln .  z ł. 
a żdy  c z ło n e k  Z  w . Za w . za okaza- 
iem  le g ity m a c ji  będzie  m ó g ł ż a k u - 
ić  po cenie  n is k ie j  o b u w ie , te k s ty  
a w e łn ia n e , b a w e łn ia n e  i  in n e .

K O B IE T Y  S O Ł T Y S A M I 
G R O M A D

N ie d a w n o  d w ie  k o b ie ty  o b ję ły  na 
o in y m  Ś ląsku  s ta n o w is k a  w ó jtó w  
tn in n y c h . O becn ie  m a ło ro ln a  ch ło p  
a Z o fia  M ac iaszek zosta ła  so łtyse m  

g rom a d z ie  M iro s to w ic e  D o ln e . W 
© b lis k ie j g ro m a d z ie  M iro s to w ic e  
o rne  s ta n o w is k o  so łtysa  p o w ie rz o -
0 E leo n o rze  G ie b u to w s k ie j.  
N o w o m ia n o w a n i s o łty s i cieszą się

sw ych  g ro m a d a ch  d u ż y m  z a u fa ­
łem .

C E N N E  N A G R O D Y  
D L A  P R Z O D O W N IK Ó W  P R A C Y

(K o resp . w ł.)  W  z a k ła d a ch  H . Ce- 
e lsk iego  og łoszono  w y n ik i  w sp ó ł- 
tw o d n ic tw a  m ię d z y  p oszczegó lny -
1 fa b ry k a m i z a k ła d ó w  za lis to p a d , 
ie rw sza  m ie jsce  z a ję ła  fa b ry k a  
.X  k tó ra  u z y s k a ła  209 p u n k tó w , 
lo  rw a ją c  s z ta n d a r p rz e c h o d n i, 
ru g ie  m ie jsce  z a ję ła  F a b ry k a  Cześ

C ią g n io n y c h , trz e c ie  F a b ry k a  N a  
sędzi.
W e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  in d y w id u -  
In ym  b ra ło  u d z ia ł 2.813 ro b o tn i-  
ów . N a g ro d z o n y c h  zostan ie  43G 
rz o d o w n ik ó w  p ra c y . Sum a n ag ró d  
yn ie s ie  1.882.0C0 z ł. N a jw ię k s z y  

ro c e n t n o rm y  (s ta re j)  o s ią g n ą ł w ie  
» k ro tn y  p rz o d o w n ik  p ra c y  to w . 
zes ław  M ic h a łe k  — 7G9 p ro c . (dos)

P O R T  S Z C Z E C IŃ S K I 
Ł Ą C Z Y  N O W A  L IN IA  

N ie za le żn ie  od  d o ty c h c z a s o w y c h  
o łączeń  m o rs k ic h . S zczecin  zos ta ł 
w łączony do re g u la rn e j l in i i  o k rę -  
o w e j to w a rz y s tw a  h o le n d e rs k ie g o , 
rtó ra  o b s łu g u je  w szys tk ie  p o r ty  
ry b rz e ż a  p o ls k ie g o  z H o la n d ią . N a 
in i i  te j  p ły w a  h o le n d e rs k i S-S 
.E u tc rp e “  o z d o ln o ś c i za ła d u n k o - 
v e j ok . 1.200 to n  d ro b n ic y .

W  O K R Ę G U  P R Z E M Y S Ł O W Y M

W  w o j.  ś ląsko  -  d ą b ro w s k im  ro z ­
p o c z ę ły  się  p rz y g o to w a n ia  h a n d lu  
u spo łe czn io ne g o , zm ie rz a ją c e  do za­
s p o k o je n ia  zw ię kszo n eg o  p o p y tu  na 
a r ty k u ły  ży w n o ś c io w e  w  o kres ie  
p rz e d ś w ią te c z n y m .

W  o k re s ie  p rz e d ś w ią te c z n y m  w  
w o je w ó d z tw ie  ro z p ro w a d z i s ię  d o ­
d a tk o w o  4.200 to n  m ą k i 50 p ro c ., co 
c a łk o w ic ie  p o k ry je  zw iększone  za­
p o trz e b o w a n ie . S p row adzone  w ię k ­
sze p a r t ie  c z e k o la d y  i  c u k ie rk ó w  
z a p e w n ią  d os ta teczną  podaż s ło d y ­
czy . Z w ię kszo n e  ró w n ie ż  będą za­
pasy w in  k ra jo w y c h .

J U N A C Y  „ S P “
N A  PO M O C  Z IM O W Ą

P ro w a d zo n a  na  P o m o rz u  Szcze­
c iń s k im  p rzez  h u fc e  ,S P “  a k c ja  
z b ió rk i  na  P om oc Z im o w ą  da ła  p o ­
w ażne  re z u lta ty .  P rz y n io s ła  ona 
łą czn ie  p o n a d  p ó łto ra  m ilio n a  7l.

W  a k c ji  te j  p ro w a d z o n e j z a ró w ­
n o  w ś ró d  ju n a k ó w  „ S T “  Jak i  spo­
łecze ń s tw a , p rz o d u ją  p o w ia ty :  Ł o ­
bez (320 ty s . z ł ), K o ło b rz e g  (230 ty s . 
z ł) o raz  C hoszcznu (,*10 ty s . z ł).

N O W E  K A D R Y
IN S P E K T O R Ó W  S P O Ł E C Z N Y C H

W  b y d g o s k ie j O K Z Z  o t i ln io  sie 
w o je w ó d z k ie  z e b rm ic  z a rząd ó w  c - 
k rę g o w y c h , o d d z ia łó w  1 k ó ł z w ią z ­
k ó w  za w ó d  u * * x i i  oi—z fi • n io w  
ra d  z a k ła d o w y c h  z w o j.  p o m o rs k ie ­
go. N a  z e b ra n iu  o m ó w io n a , zos ta ła  
a k c ja  s z k o le n io w a  O K Z Z , k tó ra  o- 
b e jm ie  od k w ie tn ia  do w rz e ś n ia  
szko le n ie  10 ty s . s p o łe czn ych  in ­
s p e k to ró w  b ezp ie czeń s tw a  p ra c y  1 
h ig ie n y  na P o m o rzu .

G Ó R N IC Y  K O P A L N I 
, B IA Ł Y  K A M IE Ń “

W  R U C H U  Ł Ą C Z N O Ś C I Z E  W S IĄ

W  o ś ro d k u  m a s z y n o w y m  w  „ B ia ­
ły m  K a m ie n iu “  g ó rn ic y  - m e c h a n ic y  
k o p a ln i „ B ia ły  K a m ie ń “  w y re m o n ­
to w a l i  uszkodzone  m a s z y n y  o raz  ze­
le k t r y f ik o w a l i  o ś rod e k , u ż y w a ją c  
m a te r ia łó w  i  u rząd ze ń  s k o m p le to ­
w a n y c h  z o d p a d kó w .
* Z e sp ó ł ś w ie t l ic o w y  k o p a ln i n a w ią ­

za ł łączność ze w s ią  S ta re  B ogacze- 
w ic e .

W  ub. roku gospodarka oszczędnościowa, prowadzona na 
terenie zakładów, podleg łych Centra lnem u Zarządow i P rze­
m ysłu M etalowego, da la w  w yn iku  globalną kwotę oszczę 
dności 3.219 m ilio n ó w  zł. W  zw iązku z wprowadzeiTem  p la ­
nowego systemu oszczędzania na rok  bież., p rzew idu je  się 
znaczne podwyższenie oszczędności w  przemyśle m eta low ym  
i uzyskanie z tego ty tu łu  k w o ty  5.150 milionów zł.

Sporządzony został szczegó­
ło w y  plan-, obe jm ujący wszyst­
k ie  odc ink i pracy fa b ry k  prze­
m ysłu metalowego. W  poszcze­
gólnych działach plan ten przed 
staw ia się następująco:

Przez zwiększenie w y d a jn o ­
ści pracy, co obe jm u je  osiągnię 
c ia  w e w spó łzaw odn ictw ie  dążę 
nie do ja k  na jw iększe j m echani 
zacji procesów p rodukcy jnych , 
skrócenie c y k lu  produkcyjnego 
tow a rów  w ytw a rzanych  se ry j­
n ie  i  masowo, ja k  rów nież przez 
stosowanie w  szerokim  zakre­
sie w yna lazków  i  usp raw nień 
robotn iczych oraz udoskonala­
nie  transportu  w ew ną trz  fa ­
b ryk , uzyska się łączną o-

szczędncść w  wysokości ok. 
1.031 m ilio n ó w  zł.

Przez ja k  na jrac jona ln ie jsze 
w yko rzys tan ie  pa rku  maszyno­
wego, co obe jm uje  doprowadzę 
n ie  do m in im u m  przestoi m a­
szyn w  fab rykach, usta len ie  naj 
niższego procentu za trudn ien ia  
potrzebnego do obsługi po­
szczególnych maszyn, w y k o rz y ­
stanie pracy maszyn na dw ie 
zm iany, uzyska się oszczędno­
ści w  kw ocie ponad 1.578 m i­
lionó w  zł.

Przez zm niejszenie ilośc i go­
dzin nadliczbow ych uzyskana 
zostanie oszczędność w  kwocie 
ponad 200 m ilio n ó w  zł.

Przez w yko rzystan ie  odpad­
ków  i  b raków  uzyska się oszczę

dność w  kw ocie około 1,537 m i­
lionów  zł, w  zw iązku z tym  
ilość odpadków obniżona zosta­
nie o ok. 15 proc., zaś ilość 
b raków  postanowiono obniżyć 
o ok. 20 proc.

Oszczędność na energ ii e lek­
tryczne j wyn iesie  w  r. bież. 
190 m ilio n ó w  zł.

W łaściwe w yko rzystan ie
transportu  samochodowego da 
150 m ilio n ó w  z ł oszczędności. 
To osta tn ie postanowienie rea­
lizować się będzie przez zm niej 
szenie ilośc i samochodów oso­
bowych, pełne w yko rzystan ie  
samochodów ciężarowych oraz 
racjonalne zużyw anie benzyny 
i  smarów.

N iezależnie od . tych  oszczę­
dności przem ysł m eta low y prze 
w idu je , że uzyska jeszcze do­
da tkow o przeszło 450 m ilion ów  
zł oszczędności przez zastosowa 
nie w  p ro d u k c ji m ate ria łów  
zastępczych, m a te ria łów  
większej w ytrzym a łośc i itp .

Lisi? naszych czytelników
£t

Złe pojęła oszczędność 
w Mirkowskiej Fabryce Papieru
W  M irk o w s k ie j Fabryce P ap ieru akcja  oszczędnościowa ob ję ła  

wszystkich robo tn ików .
O sta tn io  na p rzyk ład  osiągnęliśm y, dz ięk i wspólnej, w ytężonej 

pracy o lb rzym ią  oszczędność, rem ontu jąc w e w łasnym  zakresie 
i p rzy  użyciu własnego, odpadkowego m a te ria łu  —  maszynę do 
p ro d u k c ji pergam inu.

Również w ie le  ulepszeń ro b o tn ikó w  naszej fa b ry k i p rzyn ios ło  
w efekcie w ie lom ilionow e  oszczędności.

N ie  we wszystkich jednak dziedzinach system oszczędnościowy 
jes t u  nas stosowany w łaściw ie.

W  fabryce naszej od dłuższego czasu odczuwa się np. b ra k  w ę­
żów gum owych, przez k tó re  przechodzi w odór do spaw aln icy. 
Będące W użyciu węże, posiadają w ie le  o tw orów , z k tó ry c h  u la t­
n ia  się gaz, grożąc w  każdej c h w ili, p rzy połączeniu z tlenem  —  
wybuchem , a ty m  sam ym  zagraża bezpieczeństwu życia spawa­
jących. P a ln ik i p rzy  spawaniach rów nież są ju ż  mocno zniszczone^ 
co powoduje nieoszczędne zużycie wodoru.

Dotychczas jednak nie  zakupiono an i wężów  gum owych, an i 
pa ln ików , powodując tą  „oszczędnością“  —  poważne s tra ty .

W prowadzono w  naszej fab ryce  oszczędność polegającą na 
zm niejszeniu ilośc i e ta tów  p racow n ików  m ało -  p roduk tyw nych . 
B y ło  to zupełnie uzasadnione, lecz odbyło się n iestety zza b iu rk a  
i bez dostatecznego zrozum ienia potrzeb zakładu. ,

P om in ię to  m ianow ic ie  e ta t re fe ren ta  bezpieczeństwa i h ig ieny  
pracy.

A b y  zrozum ieć ile  fa k t ten p rzyn iós ł szkody rob o tn ikom  — w y ­
starczy choć pobieżnie zapoznać się z. w a run kam i pracy w  naszej 
fabryce.

Pasy napędowe n ie  są dostatecznie ochraniane, co stw arza 
m ożliwość poran ien ia  rob o tn ików , w  w ypadku  zerw ania się pasaj 
odczuwam y rów nież b ra k  dostatecznej ilośc i odw ie trzn ików , co 
szczególnie w  ciepłe dni, powoduje szybkie, męczenie się ro b o tn i­
ków ; wreszcie śc ia ny ' ftaszych w arsz ta tów  pracy są zabrudzone, 
na skutek czego praca odbyw a się w  w a runkach  nieh ig ien icznych.

B ra k  re ferenta  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy powoduje, że 
n ik t  w  naszej fab ryce nie za jm u je  się napraw ien iem  stosunków 
w  tym  zakresie.

Oszczędność osiągana ze szkodą dla robotników jest oszczęd­
nością źle pojętą i  niezgodną z założeniami naszego Ludowego 

Państwa
Robotnicy Fabryki Papieru *v M  irkowłe 

Ludw ik Płotka 
Stanisław K  uciekł 
Feliks Moiak  
Chmielewski

Współzawodnictwo pracy

Robotnicy wroduwskich wodociągów 
dobrze zrozumieli wólkę o oszczędność

(OD W ŁASNEGO KO RESPO NDENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)
W rocław skie  zak łady W odociągów i  K a n a liza c ji obsługują 635 

k im  sieci, to je s t p ra w ie  dw a razy w ięce j n iż  W arszawa. Pracę 
rozpoczęły ju ż  w  m a ju  1945 r. tuż po k a p itu la c ji W rocław ia . 
Sprawne ich  funkc jonow an ie  je s t zasługą 710-osobowego zespo­
łu  p racow n ików  w  n iezm ien ionym  od 1945 r. składzie personal­
nym . Jednym  z g łów nych elem entów w yróżn ia jących  ł  usp raw ­
n ia jących tu  pracę je s t dobrze rozum iana akc ja  oszczędnościowa.

Z łqki św, Bmrokracego

Ody Om inno Spółdzielnia 
troszczy się o bogaczy...

Jak donosi jeden z naszych 
torespondentów Gminna Spół- 
Izielnia Samopomocy Chłop­
skiej w Wąsewie (pow. O- 
itrów Maz.) otrzymała ostat- 
lio przydział 100 par butów 
lla członków spółdzielni. Kie- 
ly jednak zgłosił się on po 
odbiór przydziałowej pary bu- 
■ów okazało się, że musi jesz­
cze dodatkowo kupić jedną pa 
'ę deszczówek — inaczej bu- 
l.ów nie otrzyma. Co miał jed­
nak zrobić nasz korespon­
dent, — małorolny gospodarz 
żyjący z pracy własnych rąk 
—  który miał tylko pieniądze 
i  to z trudem uzbierane — 
na buty, a na deszczówki wca­
le mu zręsztą niepotrzebne już 
f.n< r»*« pt.tirerstln t  Ponieważ e- 
kspedientka ani słyszeć nie 
chciała o sprzedaży samych ty ł 
ko butów tłumacząc, że spół­
dzielnia dostała przydział ciesz

czówelc i  musi go rozsprzedać, 
stanął sobie skromnie z boku 
i patrzył, kto też ten przy­
dział będzie mógł wykupić.

Przyszedł pan naczelnik po­
czty — gospodarz na 15 ha — 
zapłacił bez słowa i  zabrał 
przydział do domu. Desz­
czówki mu niepotrzebne, ale i 
tak mu się ten interes opłaci, 
bo buty są tanie —  cena aku­
rat jest dla biedoty? wiejskiej 
— a jego stać i  na więcej. 
Przyszli inni bogacze z gminy 
i wkrótce butów zabrakło.

A nasz małorolny —  jak  
przyszedł, tak z niczym od­
szedł.

Pozostaje tylko pytanie — 
czy spółdzielnia gminna słu­
żyć ma interesom biedoty, czy 
bogaczy 'wiejskich. /  w czyim 
interesie leży, by przydziały 
dla małorolnych tra fia ły  w 
ręce bogaczy?

Dużą oszczędność p rądu  uzys­
kano we W rocław skich  Z ak ła ­
dach W odociągów i K an a liza c ji 
przez zm niejszenie s tra t w ody z 
JO proc. do 10 proc. t j.  dopusz­
czalnej wysokości dla zupełnie 
now ych niezniszczonych wodocią 
gów.

Oszczędność tę da ło się uzys­
kać drogą u ruchom ien ia  działu 
napraw  wodom ierzy, co pozw oli 
ło  na rem on ty  bez uciekania się 
do pom ocy fa b ry k i. Oszczędność 
w  czasie i  kosztach ogrom na —

dość powiedzieć, że na 8 tys. wo 
dom ierzy zyskano 8 m ilio n ó w  
zł. Ponieważ ukończono ju ż  re ­
peracje w łasnych w odom ierzy, 
p ro je k tu je  się w  ro ku  bieżą­
cym  przy jśc ie  z pomocą innym  
m iastom  Dolnego Śląska.

U ruchom iona w  ram ach czy­
nu przedkongresowego tu rb in a  
parowa na s tac ji pom p dała w  
okresie m iesięcy z im ow ych osz­
czędność 8 tys. kW h dziennie. 
W ie lk i to zysk d la  bo ryka jące j

Ziazd delegatów Spółdzielni 
zrzeszonych w CSW »Solidarność

W  dniach 26 —  27 m arca 
br. odby ł się w  W arszawie 
Z jazd D elegatów  Spó łdzie ln i 
zrzeszonych w  C e n tra li Spół­
dz ie ln i W ytw órczych  „S o lid a r­
ność“ . B y ł to p ierw szy zjazd 
spółdzielców od czasu w p ro w a ­
dzenia nowej s tru k tu ry  spół­
dzielczości.

W  Z jeździe b ra ło  udz ia ł 100 
delegatów oraz oko ło 150 za­
proszonych gości i  p rzodow ni­
ków  pracy. Po zagajeniu przez 
przewodniczącego Rady Nadzór 
czej tow  Łazebnika i  p rz y w i­
tan iu ' Z jazdu przez przedstaw i­
c ie li K C  PZPR, Centralnego 
Zw iązku Spółdzielczego i. b ra t­
n ich  C entra l, przewodniczący 
C e n tra li C.S.W. „Solidarność“  
— Z e lic k i w  obszernym  re fe ­
racie n a k re ś lił lin ię  rozw ojow ą 
C en tra li i podsum ował do tych­
czasowe w y n ik i je j dz ia ła lno­
ści gospodarczej.

C entra la  liczy ła  w  c h w ili po­
w stan ia zaledw ie 35 spółdziel­
n i. W  dn iu  dzisie jszym  zrze­
sza ona 200 spółdzie ln i zaopa­
trzonych w  nowoczesne m aszy­
ny, oparte o nowoczesny system 
organ izac ji pracy. Spółdzielnie 
m ają  do dyspozycji b iu ro  tech­
niczne, specjalnie zorganizow a­
ne wzorcow nie oraz nowoczes­
ne k ra ja ln ie . Ilość członków  i

«

pracow n ików  C e n tra li z liczby 
1920 w  1946 r. w zrosła  obecnie 
do 10 tysięcy. Centra la  w y k o ­
na ła p lan p ro d u kcy jn y  za rok  
1948. W  Czynie Kongresow ym  
C entra la  „S o lida rność“  dała 
p rodukc ję  ponadplanową w a r­
tości 544 m ilio n ó w  zło tych.

P lan p ro d u kcy jn y  n% 1949 
ro k  został za tw ierdzony w  su 
m ie  11 m ild . zł. Suma zobow ią­
zań oszczędnościowych w ynosi 
184 m iln . zł.

Po sprawozdaniu Rady N a­
dzorczej rózw inęta się ożyw io ­
na dyskusja  w  k tó re j wzię ło  u - 
dz ia ł około 40 osób. W ystępo­
w a li k ie row n icy  i p racow nicy 
spółdzielni, przodow nicy pracy 
i działacze k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow i. Dyskusję cechowało 
wspólne dążenie delegatów do 
ulepszenia s ty lu  p racy w y z y ­
skania wsze lk ich m ożliwości 
zm ierzających do zaoszczędze­
n ia  dobra społecznego.

Z jazd w ystosował depeszę do 
M in is tra  P rzem ysłu i Handlu, 
w  k tó re j delegaci zam eldowali 
gotowość w ype łn ien ia  rocznego 
p lanu w  1949 r. w  przeciągu 10 
miesięcy.

Po zgłoszeniu akcesu do 
Światowego Kongresu Z w o len­
n ik ó w  P oko ju w  P aryżu i  u -  
chw alen iu rezo luc ji - Z jazd zam 
kną l tow. Zachariasz.

się z pow ażnym i trudnościam i 
e lek trow n i w roc ław sk ie j.

Do zysków oszczędnościowych 
trzeba też zaliczyć odbudowę 
w łasnym i s iłam i kosztem 800 
tys. zł ko tło w n i, podczas gdy od 
budowa nieco w iększej, w ykona 
na przez przedsięb iorstw o po­
chłonęła p raw ie  5 m ilio n ó w  z ło ­
tych.

M a jąc już  pew ien zasób do ­
świadczenia rob o tn icy  W odocią­
gów stara ją  się wszędzie stoso­
wać zasadę oszczędności, k tó ra  
ja k  się n ie jednokro tn ie  przeko­
na li, wym aga przede w szystk im  
dobre j w o li.

Dwa razy taniej
— Przedsiębiorstw a rem o n tu ­

ją  drogo i  d ługo m ów ią ro ­
bo tn icy  —  z rob im y  -to dw a razy 
tan ie j. „Będzie to  le p ie j zrob io ­
ne i  da 50 proc. oszczędności“  
— potw ierdza d y re k to r technicz 
ny.

W rocław  iest m iastem  p łas­
k im  bez spadku i posiada kana­
ły  m a łoka lib row e  co u ła tw ia  
zamulanie. ,a u tru d n ia  czyszcze­
nie. Potrzebne do tego narzę­
dzia n ia  sa produkowane w  k ra ­
ju. B ra k  ich daw a ł się d o tk liw ie  
we znaki. Z  in ic ja ty w y  te ch n i­
ka tow . Demczuka prob lem  ten 
częściowo rozw iązano, p roduku  
jąc wg. jego w zoru  w iad ra  stoż­
kowe, szufle. Specja lny p rz y ­
rząd — aparat do cięcia korzen i 
jest o ryg ina lnym  w yna lazkiem  
tow . Demczufca nie  znanym  na­
w e t za granicą.

„Notoryczny”  przodownik

Pisząc o ludziach z W odocią­
gów, trzeba wspom nieć tow. 
Nie.pckoja „notorycznego“  p rzo ­
dow nika, k tó ry  je ś li n ie  ma 
pierwszego m iejsca we współza­
w odn ictw ie . to już na drug im  
jest „m urow an ie ".

Jednym  z p rze jaw ów  gospo­
d a rk i oszczędnościowej zak ła ­
dów W — K  jest prowadzenie 
ścisłej k o n tro li eksp loatacji ta ­
boru samochodowego, co w  ro ­
ku  194)9 pow inno dać 4 m ilio n y  
oszczędności.

W^ Wodociągach ¡panuje duch 
współzawodnictwa i koleżeńskoś 
ci._ A tm osferę  tę w y tw o rzy ła  
g łównie organizacja p a rty jn a  i  
je j cz łonkow ie przodu jący j/v 
pracy, a dający p rzyk ład  innym .

M A JA  SZULECKA

Z M P -O W S K A  B R Y G A D A  
W W O JCIESZO W IE

Członkow ie K ó ł I  i  I I  ZM P  
przy Zespole Z ak ładów  W apien­
niczych w  W ojcieszow ie ' zobo­
w iąza li się w ykonać p lan trz y ­
le tn i przed term inem .

W zw iązku  z tym  z w ró c ili się 
on i do D y re k c ji Zesipołów W a­
p ien n ikó w  o przydzie len ie  je d ­
nego łomiu, w  k tó ry m  pracować 
będą ty lk o  członkow ie Z M P  zor­
ganizow ani w  brygadę wspólza 
w odn ików .

D yre kc ja  w yznaczyła  dia m ło 
dzieży V  łom  wschodni.

W ŚRÓD PR A C O W N IK Ó W  
U M Y S ŁO W Y C H  P R ZE M Y S ŁU  

W ĘGLOW EGO
Ruch w spółzaw odn ictw a pracy 

wśród p racow n ików  um ysło­
w ych  przem ysłu węglowego ob­
ją ł m. in . p ra cow n ikó w  kopalń 
i  zakładów  Zjednoczenia Prze­
m ysłu W ęgla Brunatnego.

Dążyć oni będą do uspraw nień 
przez wzmożenie in ic ja ty w y , za 
rów no w  dziedzin ie organ izacji, 
ja k  i  te c h n ik i pracy.

O bliczaniem  w y n ik ó w  zajm ie

się specja lna kom is ja  w  skład 
k tó re j wchodzą przedstaw icie le 
rad  zakładow ych, o rgan izacji 
podstaw owych oraz dyrekc je  po­
szczególnych dz ia łów  i  w ydz ia ­
łó w  w  kopa ln iach i  zjednocze­
niach.

H U T A  „G L IW IC E " W ZY W A  
H U TĘ  „BOBREK“ DO WSPÓŁ’

ZA W O D N IC TW A  W  A K C JI 
SOCJALNEJ

W  br. na akcję  socjalną w  
przem yśle hu tn iczym  przezna­
czono 250 m iln . zł. W zw 'ązku  
z tym  planowane jest zwiększe­
nie ilośc i ż łobków , przedszkoli 
k o lo n ii i  p ó łko lo n ii oraz stacji 
O p iek i nad M a tką  i  Dzieckiem.

A kc ję  socjalną uspraw nia  się 
będzie przez lik w id a c ję  przero­
stów  e ta tów  ad m in is tra cy jn ych  
i  pomocniczych, p lanowe gospo­
darow anie k re d y ta m i i  przez 
zwiększenie drogą współzawod­
n ic tw a  pracy, w yda jnośc i perso­
ne lu zatrudnionego w  in s ty tu ­
cjach socjalnych.

H u ta  „G liw ic e “  pierwsza wez 
wała do współzaw odnictw a w  
a k c ji socja lnej hu tę  „B o b re k “ , ,

Spoił

Pogłębienie współpracy 
społeczeństwa

Odrodzonym Wciskiem Polskim
T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  

w  ro k u  b ie ż ą c y m  o rg a n iz u je  tzw . 
„ A k c ję  W io sen n o  -  L e tn ią “ , m a ją cą  
na c e lu  p o g łę b ie n ie  w s p ó łp ra c y  spo 
łecze ń s tw a  z O d ro d z o n y m  W o js k ie m  
P o ls k im  na  o d c in k u  s p o r to w y m . 
A k c ja  p o le g ać  będ z ie  na u z u p e łn ie ­
n iu  s p rz ę tu  sp o rto w e g o  o raz  o rg a ­
n iz o w a n iu  im p re z  s p o r to w y c h  łą c z ­
n ie  z J e d n o s tk a m i W o js k o w y m i.

N a g ro d y  na Z a w o d y  S p o rto w e  
W o js k a  P o ls k ie g o  fu n d o w a ć  będz ie  
sp o łe cze ńs tw o  pop rze z  o g n iw a  te re ­
n o w e  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  Ż o ł­
n ie rz a . N a g ro d y  p rz e c h o d n ie  i  n a ­
g ro d y  zespo łow e  będą  w  m ia rę  
m o ż liw o ś c i w a r to ś c io w y m i d z ie ła m i 
s z tu k i ja k  o b ra z y , rz e ź b y , p ła s k o ­
rze źb y , cenne , i  w a r to ś c io w e  w y ­
d a w n ic tw a , o b ra z u ją c e  o b licze  g o ­
spoda rcze  i  re g io n a ln e  K r a ju  o raz  
s p rz ę t s p o r to w y .

T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a  
b ęd z ie  d ążyć , a b y  n a g ro d y  s y m b o ­
l iz o w a ły  u d z ia ł O d ro d zon e go  W o j­
ska  P o ls k ie g o  w  w y z w o le n iu  K r a ju  
spod o k u p a c ji fa szyzm u  n ie m ie c k ie  
go o raz  b ra te rs tw o  b ro n i żo łn ie rz a  
p o ls k ie g o  z ż o łn ie rz e m  so ju s z n ic z e j 
A r m i i  R a d z ie c k ie j.

T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  
zaznacza, że n a jw ła ś c iw s z y m i i  n a j­
c e n n ie js z y m i n a g ro d a m i za s p ra w ­
ność sp o rto w ą  Ż o łn ie rz y  O d ro d zo ­
nego  W o js k a  P o ls k ie g o  — będą  dz ie  
ła  w y k o n a n e  rę k a m i ro b o tn ik ó w f, 
c h ło p ó w  i  m ło d z ie ż y , a w ię c  w y r o ­
b y  z w ę g la , m e ta lu  lu b  rę k o d z ie l­
n ic tw a  szko lne .

Ż o łn ie rz  O d ro d zon e go  W o js k a  P o l 
s ikeg o  je s t g o d n y  ta k ie j  n a jw y ż ­
szej n a g ro d y  s to ją c  na s tra ż y  
p ra w  mas p ra c u ją c y c h  o ra z  o b ro ­
n y  p o k o ju .

N a g ro d y  ró w n ie ż  będą o b ra zo w a ć  
u d z ia ł W o js k a  w  o d b u d o w ie  K ra ju ,  
w  p o m o c y  ż n iw n e j i  s ie w n e j, u dz ie  
la n e j c h ło p o m  ś re d n io  i  m a ło ro l­
n y m , ro z m in o w a n iu  p ó l o raz  a k c ji  
p rz e c iw p o w o d z io w e j.

N a g ro d y  in d y w id u a ln e  będą m ia ­
ł y  c h a ra k te r  u ż y tk o w y  ja k  n p . 
w ie czn e  p ió ra , z e g a rk i, k s ią ż k i, p a ­
p ie ro ś n ic e  i tp .

N a g ro d y  będą za op a trzo n e  w  m e ­
ta lo w e  p la k ie tk i  z n a p ise m : „K a ż ­
d y  Ż o łn ie rz  S p o rto w c e m “  w ra z  z 
w y s z c z e g ó ln ie n ie m  fu n d a to ró w  da­
n e j n a g ro d y  ja k  na  p rz y k ła d : fa ­
b ry c z n e  K o ło  T P Ż , lu b  s z ko ln e  K o ­
ło  czy  w ie js k ie .

N a g ro d y  s p o rto w e , fu n d o w a n e  
p rzez  spo łe cze ńs tw o  d la  z w y c ię z c ó w  
w  C e n tra ln y c h  Z a w o d a ch  S p o rto ­
w y c h  o M is trz o s tw o  W o js k a  P o l­
sk ieg o  będą w ręcza n e  p rzez  de lega ­
c je , w  s k ła d  k tó r y c h  w e jd ą  ro b o t­
n ic y , c h ło p i, d z ia łacze  sp o łe czn i o - 
ra z  m ło z ie ż .

D la  p o m y ś ln e g o  z re a liz o w a n ia  a k ­
c j i  »W iosenno -  L e tn ie j “  będą tw o ­
rz o n e  K o m ite ty  O b y w a te ls k ie , fa ­
b ry c z n e , g m in n e  i  szko lne .

T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  
zaprasza w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  sp o r 
to w e  do  w z ię c ia  ja k  n a jc z y n n ie j-  
szego u d z ia łu  w  a k c ji  „W io s e n n o  -  
L e tn ie j “  p rzez  o rg a n iz o w a n ie  im ­
p re z  s p o r to w y c h , z k tó r y c h  d ochod  
p rze z n a c z o n y  będ z ie  na z a k u p  sprzą  
tu  s p o rto w e g o  d la  W o js k a  o raz  n a ­
g ró d  s p o r to w y c h  d la  J e d n o s te k  
W o js k a  P o lsk ie g o .

T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  
o p ie ra ją c  s ię  na  o s ią g n ię c ia ch  z p o ­
d o b n e j a k c ji  o rg a n iz o w a n e j w ro ­
k u  u b ie g ły m , k tó ra  ty lk o  w  S to lic y  
da ła  o.'»5 c e n n y c h  n a g ró d  na  sum ę 
p rzesz ło  2 m ilio n ó w  z ło ty c h , a w  
p o z o s ta ły c h  , c z te rn a s tu  O k rę g a ch  
T P Ż  w y ra z iła  się  jeszcze w ię k s z y m i 
s u m a m i je s t pew n e , że a k c ja  „W io  
senno  - L e tn ia “  w  ro k u  b ie ż ą c y m  
p rz e w y ż s z y  d o tych czaso w e  w y h ik i .

boiska B — Rumunia B 
8 maja w Warszawie

P re z y d iu m  P Z P N  na p o s ie d zen iu  
p o n ie d z ia łk o w y m  u c h w a liło  iż  m ię ­
d zy  p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  
R u m u n ia  B  — P o lska  B  o dbędz ie  
s ię  w  d n iu  8 m a ja  w  W a rsza w ie . 
J a k  w ia d o m o , w  ty m  sa m ym  d n iu  
p ie rw s z e  re p re z e n ta c je  obu  państw 
s p o tk a ją  się w  B u ka re s z c ie ,
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Zakłady przemysłowe opiekują się
iwietilcami majątków FOR
Z konferencji knitumlns-oświciowc! Z ł  RU

Jednym  *  rezu lta tów  zakończonej przed dwom a dn ia m i ko n ­
fe ren c ji p racow n ików  ku ltu ra ln o -o św ia to w ych  Zw iązku Robot­
n ikó w  Rolnych by ło  naw iązań e ścisłej łączności m iędzy ośrodka­
m i w ie js k im i a fa b ry k a m i i  zak ładam i przem ysłow ym i, k tó rych  
w ie ie  zgłosiło gotowość objęcia op iek i nad św ie tlica m i w  m a ją t­
kach w o jew ództw a warszawskiego.

W 13 raezi&icę Deklaracji 
JPmw Mladsgc Pokolenia 

Uroczystości w Łcńcacfe i Kroczkowe!

Z  notatn ika Warszawv

Bfarn 1 mieszkania
Państwowa K om is ja  L o ka ­

low a opracowała in s tru kc ję  
do uchw a ły Rady M in is tró w  
w  spraw ie przekazyw ania do 
dyspozycji w ładz k w a te ru n ­
kow ych budynków  m ieszkal­
nych, zw o ln ionych przez in ­
s ty tu c je  państwowe. In s tru k ­
c ja  ta d la  W arszawy, będą­
ce j w ie lk im  skup iskiem  
wszelkiego rodza ju  urzędów, 
k tó re  budu ją  swe siedziby, 
m a specjalne znaczenie.

Jak ju ż  podawaliśm y, in ­
s ty tu c je  k tó rych  potrzeby lo ­
ka low e zm nie jszy ły  się wsku 
tek  reorganizacji, zam knięć a 
pewnych dz!a iów  lu b  ca łko ­
w ite j lik w id a c ji,  pow inny 
zwoln ione loka le  w  bu d yn ­
kach m ieszkalnych przekazać 
na cele mieszkaniowe.

In s tru k c ja  P .K .L . nak 'ada 
na  władze kw a te runkow e 
m iasta obowiązek posiadania 
spisu wszystkich domów i 
lo k a li m ieszkalnych, zajętych 
na b iura , loka le  adm iri strą- 
cy jne oraz dokonania przez 
K w a te run ek  k o n tro li czy u- 
żytkow ana przestrzeń jes t 
zgodna z no rm am i zagęszcze­
n ia , w yznaczonym i uchwalą 
P K L  z października 1947 r.

W  razie zw o ln ien ia  przez 
in s ty tu c je  budynku m ieszka l­
nego lu b  jego części, albo w  
razie stw ierdzenia przez K w a  
terunek, że zajm owana przez 
in s ty tu c ję  przestrzeń jest 
w iększa od usta lonych norm , 
dyspozycja zw o ln ionym i m ie ­
szkan iam i przechodzi na w ła ­
dze kw ate runkow e, in s tru k ­
c ja  P K L  rozróżnia przy t  m 
zw o ln ien ia  po jedynczych lo ­
k a li lub  zw o ln ien ia  całości, 
względnie znacznej części 
budynku.

W olne loka le  pow inny  być 
—  m ów i in s tru k c ja  —  p rz y ­
dzielone przodow nikom  p ra ­
cy lub  osobom wskazanvm  
przez Radę Zw . Zawodo­
w ych . (EK)

\_______________________

Wybory da Kemifełów
BodzicioSiklch

Do naw iązan ia w spółp racy z 
ośrodkam i w ie js k im i i op ieko­
w ania  się ich św ie tlicą  zobo­
w iąza li się m. in. robo tn icy  fa ­
b ry k i M arc in iak , trasy W — Z, 
Dom u Słowa Polskiego, Z a k ła ­
dów Przem ysłu Farm aceutycz­
nego N r  2, po rtu  czern iakow ­
skiego, W odociągów, „L o tu “ , 
Zakładów  W ytw órczych  U rzą ­
dzeń Tele fon icznych i innych.

Zapał do pracy
K ie ro w n ik ó w  św ie tlic  cechu­

je  zapał dó pracy, k tó ry  daje 
gw arancję, że- w  teren ie  po tra ­
fią  należycie w yw iązać się ze 
swych zadań. Natom iast zarów ­
no dyskusja, ja k  i sprawozda­
nia  p raw ie  wszystk ich pracow ­
n ikó w  ku ltu ra lno -o św ia tow ych  
w ykaza ły  zbyt małą opiekę ze 
strony Z w iązku  i  W ydzia łu  
Socjalnego PGR i  zbyt luźny 
ich k o n ta k t z k ie ro w n ika m i 
św ie tlic .

Opieka zw iązku nad ś w ie tli­
cam i ogranicza się je dyn ie  do 
niew ysta rcza jącej zresztą, po­
mocy finąnsow ej. Jeśli zaś cho­
dzi o kon tro low an ie  św ie tlic  i 
ich pracy to odw iedziny przed­
s taw ic ie li zw iązku są zbyt spo­
radyczne. e

W  ś w ie tlica ch  n ie  m a ks iążek

Większość św ie tlic  nie ma od­

powiedniego sprzętu, książek i 
rad ia . R obotn icy m a ją tk o w i 
chętn ie  garną się do św ie tlic , 
lecz n ie jednokro tn ie  św ie tlica  
nie może im  dać naw et książki. 
W m a ją tku  T rębk i, pow. go- 
stynińskiego nie ma wca le b i­
b lio te k i, a w  w ie lu  m ają tkach  
jest zaledwie po 10 — 15 ks ią ­
żek. N iek tó re  św ie tlice  skom ­
p le tow ały  sobie księgozbiory w 
ten sposób, że robo tn icy  m a­
ją tk u  i  ch łop i ze wsi poprzyno- 
s ili swoje w łasne ' ks iążk i. M a 
to tę złą stronę, że powstała w  
ta k i sposób b ib lio te ka  jes t m ie ­
szaniną książek dobrych z  bez­
wartośc iowym i,  lu b  wręcz szko­
d liw y m i p iśm id łam i.

Robotnicy sami budują
N ie jedną św ie tlicę  robo tn icy  

ro ln i w yb ud ow a li i uporządko­
w a li w łasnoręcznie nie o trz y ­
m ując często żadnej pomocy f i ­
nansowej czy m ate ria łow e j ze 
zw iązku i a d m in is tra c ji m a ją t­
ku. T ak np. by ło  w zespole Go- 
ięb iów ka w T rębkach pow. Go­
styn in  i W itkow icach, pow. So­

chaczew.

Praca i in ic ja ty w a  ro b o tn i­
ków  ro lnych , k tó rzy  przez b u ­
dowę czy sam orzutne rem onto­
wanie swej św ie tlicy  sk ładają 
dowody pędu do na u k i i  w ie ­

dzy,, w in n y  być należycie oce­
niane.

W yda je  się, że1 spraw y te po­
w in ie n  uregulow ać W ydzia ł So­
c ja ln y  PGR, w  którego zakresie 
leży w łaśnie pokryw an ie  po­
trzeb finansow ych a k c ji k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow e j w m ajątkach.

Uwzględnić słuszne postulaty

N ie m am y wcale książek, m a­
m y za m ało książek, n ie  m am y 
apara tu rad iowego — ten re ­
fren  zbyt często pow tarza ł się 
w  sprawozdaniach k ie ro w n i­
ków  św ie tlic . Należy ja k  n a j­
prędzej zaopatrzyć św ie tlice  w  
książki. N ie w o lno bo-wiem 
przez opieszałość czy złe roz ło ­
żenie k re d y tó w  m arnować pędu 
rob o tn ików  ro lnych  do w ie ­
dzy.

N aw iązanie łączności ośrod­
ków  przem ysłow ych z ośrodka­
m i ro ln y m i jest gw arancją , że 
postu la ty  k u ltu ra ln e  w s i zosta­
ną zrealizowane. Robotn icy fa ­
b ry k  da li ju ż  dowody, co po­
tra fią  zdziałać w  ram ach akc ji 
pomocy ośrodkom  m aszyno­
wym , zdadzą rów nież egzamin 
w  dziedzinie k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
towej.

V7 osta tn im  dn iu  obrad u - 
czestnicy kon fe renc ji zw iedz ili 
lo tn isko  na Okęciu, fab rykę  
M arc in iaka , trasę W — Z i  b u ­
du jący się Dom  Słowa P o l­
skiego, H . S.

(e) W  powiecie Łańcu t w  gro­
m adzie K raczkow a odbyła się 
uroczystość w  zw iązku z 13 rocz 
nicą podpisania D e k la ra c ji P raw  
M łodego Pokolenia, połączona 
ze z lo tem  m łodzieży Z M P -o w ­
akiej z w o j. rzeszowskiego i  in ­
nych w ojew ództw .

Do K raczkow e j p rz y b y li: w i-, 
cewojewoda rzeszowski Łazar­
ski i  sekretarz K o m ite tu  W oje­
wódzkiego PZPR tow . K a lin o w ­
ski, sekretarz G łównego Zarzą­
du Z M P  poseł O zga-M icha lsk i, 
k u ra to r O kręgu Szkolnego Rze­
sze ,v=,kiego G ruszczyński, d e le ­
gatka bu łgarskiego Z w iązku  
M łodzieży Ludow e j Lazarowa, 
oraz liczna rzesze społeczeń­
s tw a

E ntuzjastycznie w ita n a  dele­
gatka m łodzieży bu łga rsk ie j L a ­
zurowa przekazała zebranym  po 
zdrm v:an‘a i życzenia owocnej 
pracy d la  socja lizm u od demo­
kra tyczne j m łodzieży bu łg a r­
sk ie j, podkreśla jąc, iż  do w a l-

D yre kć ja  O kręgowa K o le i Pań 
stw ow ych w  Szczecinie —  re a li­
zując założenia planowego syste 
m u oszczędzania — oszczędziła 
w  lu ty m  ponad 52 m iln . zł. Su­
ma ta- jes t przeszło o 10 razy 
wyższa, od zaoszczędzonej w  Sty 
czniu br. Do osiągnięć tych przy 
czyn iły  się w szystkie dzia ły. M ię  
dzy in n ym i służba ruchu zaosz­
czędziła ponad 11 m iln . zł przez

k i z zakusam i podżegaczy w o ­
jennych jednoczy się cała po­
stępowa m łodzież św iata.

R efe ra t p rogram ow y o ży­
c iu  m łodzieży po lsk ie j i  m oż li­
wościach rozw o jow ych  młodego 
pokolenia w  Polsce Ludow e j 
w yg łos ił poseł Ozga-M ichalsiki. 
P rzem aw ia li rów nież działacze 
społećzni pow ia tu  Łańcu t, F o ł- 
tą i  Możdrzeń, *którzy przed 13 
la ty  podp isa li pam iętną dekla­
rację.

W Łańcucie w  obecności 13 
ty? zebranej m łodzieży, społe­
czeństwa, przedstaw ic ie li G łów ­
nego Zarządu ZM P  w ładz i par 
t l i  oraz de legatki m łodzieży buł 
ża rsk ie j Lazarow ej odbyło się 
tego samego dn ia  uroczyste w rę  
czenie Zarządow i P ow ia tow e­
mu Z M P  sztandaru u fundow a­
nego przez społeczeństwo pawia 
tu łańcuckiego. W ręczenia do­
kona! sekretarz K o m ite tu  Po­
w iatowego PZPR tow . W o lińsk i

uspraw nien ie pracy m anew ro­
w ej, zm niejszenie liczby w ago­
nów  w  pociągach i  racjonalne 
w yko rzys tan i^  m ate ria łów . Służ 
ba mechaniczna —  3,8 m iln . zł 
przez zm niejszenie zużycia p a li­
wa i  czasu pracy przy napra­
wach taboru, służba drogowa za­
oszczędziła 33,2 m iln . zł na ró - 
bociźnie przez w ykonan ie  pracy 
systemem gospodarczym.

Konferencja aktywa kobiecego 
Z IF  w Sosnowcu

Milionowe oszczędności 
pracowników DOK?-Szczecin

(e). W dn iu  27 bm. rozpoczę­
ły  się w  K rako w ie  wybeżry do 
kom ite tó w  rodzicie lskich.

W yb o iy  te obejm ą przedszko­
la, szkoły ogólnokształcące I  
stopnia podstawowego i licea l­
nego oraz szkoły zawodowe, po­
dległe M in is te rs tw u  O św iaty.

Żywe zainteresowanie Zada­
n iam i i  działa lnością kom ite tów  
oraz w ypow iedz i rodziców  świad 
czyły, że nowe kom ite ty  p rz y j­
dą Z praw dziw ą pomocą szkołom 
w  w ychow an iu  m łodzieży w  du­
chu postępowym.

*
W  średnich szkołach lu be l­

skich odbyły  się zebrania rod z i­
ców, na k tó rych  dokonano w y ­
boru  kom ite tó w  rodzic ie lskich. 
Jako przedstaw icie le czynnika 
społecznego do kom ite tó w  w e­
sz li robo tn icy  poszczególnych 
zakładów  pracy.

I  tak: w  M ęskim  G im nazjum  
i  L !ceum im . J. Zam ojskiego 
wszedł przedstaw icie l ro b o tn i­
ków  Państwowej F a b ryk i M a­
szyn Rolniczych, , w  Państwo­
w y m  G im nazjum  i  L iceum  Żeń­
sk im  im. U n ii wszedł przedsta­
w ic ie l rob o tn ików  cukrow n i.

H f c w n  s t o ł ó w k a  

spółdzielcza 
w Jarosławia

(e) Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w. Ja ros ław iu  u ru - 
chcm iła  drugą z ko le i sto łówkę 
spółdzielczą.

S to łówka ta, poza śniadania­
m i, ob iadam i i  ko lac jam i, w y ­
daw anym i oddzielnie, zorganizo­
w a ła  3~razowe pełnokaloryczne 
w yżyw ien ie  abonamentowe po 
150 zł dziennie. Z w yżyw ien ia  te ­
go masowo korzysta ją : m ie jsco­
w y  św ia t p racy oraz uczestnicy 
kursu  i  zjazdów.

Prasownicy TOR 
s z k o l ą  s i ę  

na traktorzystów
(e) P racow nicy Państwowego 

Przedsiębiorstwa Technicznej 
Obsługi R o ln ic tw a  w  L u b lin ie  
pow zię li uchwałę, w  m yś l k tó ­
re j zobowiązują się przejąć 
przeszkolenie na kurs ie  dla t ra k ­
torzystów.

Nauka jazdy i w yk ła d y  teore­
tyczne na kurs ie  odbyw ają  się 
codziennie po godzinach pracy

Kroków
na c.ł'mdowę Sialiey
(e) A kc ja  zbiórkowa na rzecz od­

budowy W arszawy, przeprow a­
dzona wśród św iata pracy K ra ­
kow a w  ciągu pierwszego k w a r­
ta łu  br. przyn iosła poważną su­
mę 11.907,19 zL

Nowoczesne maszyny-giganty 
pracują na osiedlu muranowskim

Prace posuwała się w „warszawskim tempie“
Upłynął zaledwie tydzień od rzucenia przez załogę osiedla 

„Muranów" hasła czynu pierwszomajowego, a już teren budowy 
zmienił do niepoznania swój wygląd. Prace posuwają się na­
przód w niezwykle szybkim tempie.

D yre kc ja  PPB BO R sprowadzi 
ła na tę budowę k ilkanaście  o l­
b rzym ich nowoczesnych maszyn, 
dz ięk i k tó ry m  w szystkie prace 
ziemne w ykonyw ane są mecha­
nicznie, co, oczywiście, wzmoże 
ich tempo.

Na M ura no w ie  p racu ją  obec­
nie 3 kopaczki w ych w ytow e  i 3 
łyżkowe, z k tó rych  każda zdol­
na jes t załadować na c iągn ik i 
180 — 230 m  gześc. gruzu dzien­
nie. Do przewożenia gruzu i zie 
m i w  inne m iejsce służą 2 cięż­
kie  i 4 m niejsze spychaczki (bul 
dożęry), osiem 3-tonow ych samo 
chodów —  w yw ro te k  Z IS  oraz 
f  sprowadzone niedawno z A n ­
g lii c ią gn ik i tzw . „D u m p e ry “ , 
specja lnie przystosowane do w y 
wozu ziem i. Opróęz tego pracu­
ją tią c ią gn ik i z w yw ro tka m i, 
j.zw- dolnośypne, mieszczące 8m  
śześc. gruzu.

ty ła s n a  be tono w n ja

Na m ie jscu budow y in s ta lu je  
się betonownię, k tó ra  zaopa try­
wać będzie cale osiedle w  pusta­

k i ścienne i  inne m a te ria ły  p re­
fabrykow ane. W  betonow ni pra 
cu ją  ju ż  dw ie  k ru sza rk i do g ru ­
zu. P rzygo tow a ły  one kruszyw o 
na ła w y  fundam entow e i  ściany 
p iw niczne k ilk u  p ie rw szych . do­
mów.

Dalsze 6 kruszarek, sprow a­
dzonych z Czechosłowacji, zna j­
du je  się w  montażu.

P rzy  tak  dalece posuniętej 
m echan izacji te rm in  w ykonan ia  
w ykopów  fundam entów  i p iw n ic  
3- p ierwszych b loków  wyznaczo­
ny  uchw ałą załogi na 1 m aja, 
na pewno zostanie dotrzym any.

W  d n iu  ty m  na odcinku „C “  
osiedla m uranowskiego przys tą ­
pią do pracy m urarze. Oprócz 
3 bloków,, ob ję tych czynem 
pierw szom ajow ym , rozpoczęta 
będzie rów nież budowa pozosta­
łych domów. Na odcinku „C “ , 
m iędzy Lesznem, N ow olip iem , 
u licą  Żelazną i przyszłą trasą 
„N  — S“  (Północ -  Południe), 
stanie ich ogółem 17. Jędnocześ 
nie PPB BOR prow adzić będzie 
robo ty  ziemne na odcinku „B “

(N —  S — Now a M arsza łkow ­
ska), gdzie do czerwca p rzygoto­
wane będą w yko py  pod budowę 
8 b loków .

Specjalne rośliny
G ruz z M u ra n o w a —  ja k  to 

już  podaw aliśm y — nie będzie
wyw ożony na zsypkę, co w y d a t­
nie zm niejszy koszty budowy 
osiedla.

W  m yś l p ro je k tu , opracowa­
nego przez Z ak ł. O sied li Rob, 
znaczna jego część przerobiona 
będzie na m ie jscu na nowe m a­
te r ia ły  budow lane oraz zużyta 
zostanie do budow y fundam en­
tów  i p iw n ic . Reszta zaś po roz­
p lan tow an iu  s tw orzy p iękne ta ­
rasy, na k tó rych  na różnych 
poziomach stać będą domy.

Tarasy te m ie jscam i sięgać bę 
clą wysokości 2,5 m  ponad po­
ziom u lic y  Leszno. Obsadzone 
one będą specja ln ie dobranym i 
ga tunkam i drzew, krzew ów  i 
tra w , k tó re  mogą rosnąć na g ru ­
zie. Z ak ład  O sied li Robotniczych 
k ie ru ją c y  odbudową osiedla, 
p rzy  pomocy fachow ców -bo tan i- 
ków  w yse lekcjonow a ł ju ż  około 
100 rodzajów  roś lin , k tó re  na 
tym  teren ie będą się doskonale 
rozw ijać , (jam)

Słaiii! organizacyjny drogowskazem 
działalności Komitetów Blokowych

I-sna określony sakros działania i obowiązków
N?, osta tn im  p lenarnym  pośle dzeniu SLRN został m. in . u - 

chw alony S ta tu t O rgan izacy jny K om ite tów  B lokow ych. T ym  sa­
m ym  został uchy lony T ym czasow y S ta tu t K om ite tów  B lo ko ­
wych.

Statut Organizacyjny KB, na 
który Warszawa czekała dosyć 
długo, określa przędę wszyst- 
khn zękres działalności K o m ite ­
tów Blokowych, które dotych­
czas w wielu wypadkach kiero­
wały się .intuicją".

Zakres działa lności K o m ite ­
tów B lokow ych  jest duży. W y­
konują one zadania zlecone 
przez DRN, dbają 0 przestrzega 
nie przepisów san itarnych, obo­

w iązujących w  sto licy, czuw ają 
nad w ykonyw an iem  de k ie tu  o 
publiczne j gospodarce loka lam i.

Do obow iązków  K om ite tów  
B lokaw ych  należy -ustalanie w y  
sokości dobrow olnych! sum  ną 
wspólne potrzeby m ieszkańców 
bloku, .kon tro la  działa lności ad­
m in is tra to ró w , ja k  zużywają 
kw o ty  wpłacone przez lo ka to ­
rów  na konserw acje domu i  ozy 
15 proc. z podwyższonego czyn­
szu m ieszkaniowego (D ekre t o

4-

na jm ie  lo ka li) idzie na rem onty
K o m ite ty  B lokow e mogą też 

s tw ie rdz ić  prawdziwość w y k a ­
zów, przedstaw ianych przez ad­
m in is trac ję  domów Radom 
D zie ln icow ym , dotyczących kosz 
tów  eksp loatac ji domów.

W  w ypadku, gdy nie ma właś 
cieiela domu lub  w łaścic ie l nie 
in te resu je się budynkiem , K orn i 
tety B lokow e mogą zgłaszać 
w n io sk i o dotacje ‘z Funduszu 
FGM .

Do K o m ite tó w  B lo kow ych  na­
leży op in iow an ie  podań, wnoszo 
nych przez m ieszkańców do W y 
dzia łu  O pfeki Społecznej w  
spraw ie  o trzym an ia  pomocy.

Kontrola
Komitetów Blokowych

Pierwsza w Polsce farma 
hodowli indyków kasta dyl skick

Państwowe Gospodarstwa Roi 
,re okręgu szczecińskiego urucho 
m iły  pierwszą w  Polsce fa rm ę 
hodow laną indyków  w  S ierako­
w ie ko ło  Szczecina. Farm a ta po 
siada 20 in dykó w  i 4 in do ry  ra ­
sy kan ad y jsk ie j oraz k ilka d z ie ­
sią t indyczek kra jow ych .

Zadaniem  fa rm y  jest rozszerzę 
nie hodow li in dyka  kanadyjsk ie  
go przez w ykorzystan ie  sprzy ja ­
jących warunŚfew k lim atycznych  
ja k ie  posiada Pomorze Szczeciń­
skie.

Farm a została wyposażona w  
nowoczesne apara ty wylęgowe

Z prac swych K o m ite ty  B lo ­
kow e musza składać dwa razy 
w  ra ku  (30.V I i  31.X I I) ,  sp raw o­
zdania do K o m is ji D zie ln icow ej 
K o m ite tó w  B lokow ych, ■ która 
roztacza nadzór i kon tro lę  nad 
działa lnością K om ite tów  B lo ko ­
wych. Ta sama K om is ja  ma pra 
wo w yk luczyć  z K om ite tu  B lo ­
kowego tego członka, k tó ry  nie 
z jaw i się na dwóch ko le jnych  
zebraniach.

W na jb liższym  czasie K o m ite t 
B lokow y otrzym a rów nież regu- 
ląmiia funkc jonow an ia . (Ek),

(e) W  Sosnowcu odbyła  się 
kon ferenc ja  a k tyw u  kobiecego 
ZNP z udzia łem  około 300 de­
legatek zarządów pow ia towych, 
grodzkich i  ognisk ZN P w o je ­
wództwa śląsko -  dąbrowskiego.

W czasie kon fe ren c ji om ów io­
no i przedyskutowano zagadnie­
nie udzia łu  kob ie t -  nauczycie­
lek  w  pracy organ izacyjne j, po­
lityczno  .  społecznej, ze specja l­
nym  uw zględn ien iem  pracy na 
wsi.

W  wygłoszonym  referac ie  ob. 
d r K a łu sk i n a k re ś lił ro lę  kob ie ­
ty  -  nauczyc ie lk i w  pracy ideo­
logicznej nad rea lizac ją  us tro ju  
socjalistycznego.

Rolę kob ie ty  -  nauczyc ie lk i w  
życiu społeczno -  po litycznym  
om ów iła  rów nież w  swym  re fe ­
racie dy re k to rka  ob. B ab ińska i. 
nauczycie lką ob. Czechowa.

W  dyskus ji nad re fe ra tam i za­
bra ło  głos k ilkadz ies ią t nauczy­
cie lek. k tó re  scharakteryzow ały 
pracę społeczną w  swoim  środo­
w isku. P od kreś liły  one, że spe­
c ja lną  opieką otaczają dzieci ma 
te k  pracujących. W w ie lu  szko­
łach nauczyc ie lk i zorganizow ały 
św ie tlicę  dla dzieci, p racu ją  ak­
tyw n ie  w  kołach gospodyń w ie j.  
skich. Dużo p racy poświęcają 
rów nież w ie js k im  placówkom  
op iek i nad m a tką  i  dzieckiem  
oraz po pu la ryza c ji a k c ji na rzecz 
pokoju.

N auczycie lk i, zebrane na zjeź- 
dzia, w ys ia ły  depeszę do P rezy­
d ium  K ra jo w e j N arady O broń­
ców Poko ju , zgłaszając swój ak ­
ces do Kongresu O brony Poko­
ju  w  Paryżu.

Otasf? kierowników świetlic POR
weiewedslwa

(e) W  K rako w ie  od by ły  się 
dw udniow e na rady k ie ro w n i­
kó w  św ie tlic  PGR w oj. k rako w  
skiego, w  k tó rych  uczestniczyło 
około 80 delegatów.

W  pierw szym  d n iu  re fe ra t 
p o lityczn y  w yg ło s ił przedstaw i 
c ie l K W  PZPR tow . H a lbański, 
po czym  prace k u ltu ra ln o  -  
ośw iatow e k ie ro w n ik ó w  św ie­
t l ic  om ów iła  ob. Zm udowska, 
p rzedstaw ic ie lka  Zarządu G ł. 
Zw . R obo tn ików  i  P raco w n i­
kó w  Rolnych.
- Po re fera tach odbyła się oży­
w iona  dyskusja , w  k tó re j m. in. 
w skazyw ano na konieczność 
w yszuk iw an ia  ta le n tów  wśród 
m łodzieży ch łopskie j oraz w y ­
sunięto postu la t u p o lityczn ia ­
n ia  tych , k tó rzy  przychodzą do 
ś w ie tlic  i ksz ta łtow an ia  ich 
św iatopoglądu na zasadach m ar 
ksizm u -  len in izm u.

krakowskiego
W  dru g im  dn iu  obrad omó • 

w iono plan pracy, wg. k t  rego 
w  na jb liższym  czasie zostanie 
założonych 40 św ie tlic , 15 b i­
b lio te k  sta łych i  25 ruchom ych 
zaopatrzonych w  2200 tom ów.

Zorganizowane też zostaną
ku rsy  dla 150 analfabetów , za­
re jes trow anych  przez Z n . 7  a w. 
R obo tn ików  Rolnych. 331 robot 
n ik ó w  znajdzie się na k  irsuch 
dokształca jących zawodowych.

M iędzy poszczególnymi m n ją t 
ka m i zorganizowane zostanie 
w spó łzaw odn ictw o św ietlicowe, 
ponadto nastąpi w y m ia n a ' ze­
społów św ie tlicow ych  z fa b ry ­
kam i. Zorganizow anych będzie 
40 wycieczek do ośrodków w ie j 
skich, w  k tó rych  weźmie udz ia ł 
800 rob o tn ików  z m ie jsk ich  za­
k ła dó w  pracy.

Zebrania Oddziału 
Śląsko -  Dtgbrawskiogo 

Zw. Zawodowego Dziennikarzy
(e). W d n iu  27 bm. odbyło się 

w  K a tow icach  doroczne walne 
zebranie cz łonków  oddzia łu Ś lą­
sko-D ąbrow skiego Zw iązku ?a_ 
wodowego D zien ikarzy, na k tó ­
rym  om ówiono działa lność od­
dzia łu  w  czasie ostatn ich 12 
m iesięcy, zadania na najb liższą 
przyszłość oraz dokonano w ybo­
ru  now ych w ładz.

W 'b ra d a c h  uczestniczyli: de­
legat Zarządu G łównego ZZD 
RP. red L a skow n ick i oraz przed 
staw ie5 ele K W  PZPR — sekre­
tarz propagandy tow . Stasiak i 
O K ZŻ  — tow. T ru c h liń s k l 

Po p rzy jęc iu  sprawozdań z 
dz.ałalneści ustępującego zarzą­
du, pow ołano now y zarząd od- 
ozuiiu, na czele którego stanął 
red. S tan is ław  Sokołowski, ja ko  
prezsr W  skład zarządu weszli 
ponadto red. red. S tan is ław  Lud  
kisvrcts, M a ria  K ra jew ska , Ste­
fan S ie radzki i  M a rian  W a- 
kwayeka, E om o& u i

Borys B rodow ski, Leonard  K a ­
szycki i Jan W ęrner,

W w y n ik u  obrad uchwalono 
jednom yśln ie  rezolucję, w  k tó ­
rych członkow ie i  ap likanc i od­
dzia łu  śląsko-dąbrowskiego po­
tw ie rdza ją  swą ja s n ą ' i zdecy­
dowaną' wo lę w a lk i o trw a ły  po 
kó j i  pokojow ą współpracę mię 
dzy narodam i, w b rew  wszyst­
k im  w ys iłko m  w rogów  ludzko­
ści i  podżegaczy do now ej w o j­
ny.

Z ebran i w y ra z ili nadto zde­
cydow any protest przeciw ko ska 
zaniu redaktora  naczelnego o r­
ganu centra lnego greckie j oar- 
ł : i  kom um stycznej „R izóspads“ 
— Olezosa, domagając się jego 
¡wełn ien ia.

W dalszych rezolucjach dzień 
nikazze w y ra z ili swoją psiną 
solidarność ze stanow iskiem  Rzą 
du. RP w  sprawne uregu low ania 
stosut ków  m iędzy Państwem  a 
Kosciołem t v

Tysiąclecie
Kruszwicy

(e) W  K ruszw icy  odbyło  się 
posiedzenie K om ite tu  Obchodu 
tysiącznej rocznicy is tn ien ia  te ­
go m iasta —  pierwszej s to licy  
Piastów. K o m ite t postanow ił 
powołać K om is ję  P lanowania, 
k tó ra  opracuje plan rozbudow y 
i  upiększenia K ruszw icy.

K o m ite t s tw o rzy ł ponadto 
sekcję badania h is to r ii m iasta 
K ruszw icy.

, Dobro wyniki 
pebwów bałtyckie!}
(e) Doskonałe w a ru n k i a t­

mosferyczne pozw a la ły  k u tro m  
łow iącym  dorsze, na codzienne 
w yp ływ a n ie  na po łowy, k tó re  
daw a ły bardzo dobre w y n ik i, 
gdyż każdy ku te r ło w ił przecięt­
nie od 3 do 4 ton na 1 dzień.

Najlepsze w y n ik i osiągali r y ­
bacy v/ re jon ie  W ie lka  W.eś, 
w y ław ia ją c  przeciętn ie 4 do 5 
ton dorsza dziennie. W re jon ie  
M iędzyzdro je  po łow y śledzia na 
k u te r da ją przeciętne w y n ik i 2 

do 2,5 ton śledzia na 1 dzień.

Sscse pienia 
przsciwęFraśUcza 

w Lubelskiem
(e) Do Lu b lin a  p rzyby ła  w  dn. 

26 bm. część ek ipy  Duńskiego 
Czerwonego K rzyża pod k ie ro w ­
n ic tw om  d ra  K irs te n  N ym gaard 
z Kopenhagi, k tó ra  rozpocznie 
akcję ochronnego szczepienia 
przeciwgruźliczego szczepionką 
BCG.

P rzedstaw ic ie lka Duńskiego 
Czerwonego K rzyża uzupełn ia 
skład ek ip  m ie jscow ym i s iłam i 
pom ocniczym i oraz naw iązuje 
współpracę z W ydzia łem  M edy­
cyny U n iw e rsy te tu  M a r ii C u rie - 
S kłodow skie j w  celu usp raw n ie ­
nia  akc ji.

W  zaplanowanej a k c ji szczepie 
nia, k tó ra  po trw a k ilk a  m iesię­
cy, p rzew idziano zaszczepienie 
około 40 tys. dzieci i  m łodzieży 
z L u b lin a  i oko licy  w  w ieku od 
1 roku  do 18 la t.

W s!erpsekfm 
przekroczona plan 

kaziiraktacji rzepaku
W powiecie sie rpeekim  pian 

p rzew idyw a ł upra.vę rz e p i­
ku  kon traktow ego na 200 ha. 
Obecnie dow iadu jem y się,, że 
t>Ian ten został przekroczony o 
50 proc. i ogólny obszar ’ p lan ­
ta c ji rzepaku wynosi 3'09 ha, z 
czego na jw iększa pow ie rzchn ia  
przypada na gm inę Mochowo. 
Wszyscy ro ln icy , k tó rzy  zakon­
tra k to w a li rzepak, o trzym a li już  
zaliczkę w  wysokości 8.000 zł.
_ Obszar zakontraktow anego 

żięm m aka jadalnego w ynosi w  
powiecie ogółem 103,5 ha. (Ch)

Eogacsswi 
zawsze mula

P io tr  K ow a lczyk  zam ieszkały 
we w si D łużka  gm. M iń sk  jes t 
jednym  z bogatszych gospoda- j  
rzy  w  gm in ie  M ińsk. Jako s tś - |  
ry , zawodowy kom b ina to r rtie 1 
m ógł się on zgodzić z tym , że |  
obecnie handel żywcem  p rze ję - •’ 
ły  spółdzie ln ie i  za jm ow a ł się I 
n ie lega lnym  ubojem . O sta tn io 
zab ił on dwa w ieprze i dwa cie­
lak i, a mięso zam ierżał prze- 
szmuglować do M ińska.

Na „nieszczęście“  M O  w  cza­
sie re w iz ji znalazła w  w orkach 
w  stodole 115 kg mięsa w ie ­
przowego, 15 kg cie lęciny, 6 kg 
smalcu i  dw ie skóry  cielęce, 
przygotowane do w ysiania.

Po przeprowadzeniu w stęp­
nych dochodzeń sprawę skie­
row ano do K o m is ji Specja lne j.

(tg)

„ T R Y B U N Ą  L U D U “
W yd a w ca : K o rn lte ’ C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rli) i

R obotniczej |
R edaguie . k o m ite t  I

. N a k ła d . R .$ W „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw », u l. S m o ln a  la. 
T e le fony: Redaktor N sc je loy
ł - 22-GO. Zastępca  R ed a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33.28. S e k re ta rz  Re- 
dakc-ii 8- 82.;?  D z ia ł za g ra n ic z ­
n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 8-71-62. 

M u ia c je  8 - i 1-7»
C e n tra la : 8-82-28, 8-51 04, 6.62-05

8-57-62. 8-57 «4 
P R E N U M E R A T A :

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w kra- 
iu  7 1 150 —, p ren u m e -ta ia  zb io ­
ro w a  od id egz. na jed e n  adres 
(p a r ty jn a )  z ł 75.—, zagra n iczna  

z ł. 300 .-.
K o n to  P K O  — N r 1-1374.

P rzy  zg łuszen iu  p re n u m e ra ty  
r.a lezy podać d o k ła d n y  i  czy- 

te in y  adres.
A d m in is tra c ja ,  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l. 6-59-84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  

R ek la m  I O g łoszeń : 8-50-2ł  i
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R .S .W , .

„P ra s ą " ,  u l.  S m o ln *  ¡0 j
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TRYBUNA LUDU

Tiękno polskich miast

K u la w a  Temida

Ratusz poznański został częściowo zniszczony v> czasie
działań wojennych. W szybkim tempie przeprowadzany re- 
rnent przywróci dawną świetność najstarszemu zabytkowi

miasta

Powieść o niezwykłym księdzu
ADOLF SOWIŃSKI. „Ściegienny, wikary z Wilkotezu”. 

Państw. Inst. Wydawn., Warszawa, 1948, str. 181.
W zapow iedzianym  przez Pań 

e tw ow y In s ty tu t W ydawniczy 
cyk lu  żyw otów  znakom itych Po 
laków , ukazała s.ę książka A do l 
fa  Sowińskiego o po lsk im  le w o  
łuc jon iśc 'e  z p ierw sze j po łow y 
X IX  w. i  n ie zw yk łym  cz łow ie­
ku , ks. P io trze Ściegiennym, 

Książka ta jest powieścią, ale 
tru d n o  by łoby ją  nazwać po­
w ieścią biograficzną, gdyż tema 
tem  je j . jest życie człow ieka, 
k tó ry  w łaśc iw ie  n ie  m ia ł tak  
zwanego pryw atnego życia. Ca­
ły  sw ój czas i  pracę poświęcał 
Idei, k tó re j b y ł boha te rsk im  i 
ż a r liw y m  obrońcą, tak, że on f  
je j losy są w łaśc iw ym  bohate­
rem  książki.

A d o lf Sow iński „Ściegienne­
go" opracował z dokładnością i  
precyzją ' zegarm istrza lu b  poe­
ty , cyzelującego każdy n a jd ro b ­
n ie jszy nawet szczegół swojego 
dzieła. Ta n iew ie lka  rozm iara ­
m i książeczka im ponuje bogac­
tw em  zawartego w  n ie j m ate­
r ia łu  historycznego i obyczajo­
wego — co było. m ożliw e do o- 
piągnięcia ty lk o  dzięki te j w łaś­
n ie  p recyzii i celności słów, ich' 
lakoniczności. P rzygotow ani 
przez autora, k tó ry  da ł w  skró­
cie w łaśc iw y  i  sugestywny o-, 
brąz w a ru n kó w  społecznych, w  
ja k ic h  ży li u nas chłop i w  p ie rw  
szej po łow ie X IX  w., śledzim y 
losy księdza Ściegiennego i  roz­
b ó j jego ideo log ii społeczno-po- 
lity czn e j z zainteresowaniem  i 
z g łębokim  przekonaniem , że by 
ły  n ieunikn ione.

Jako powieść o buncie ch łop­
sk im  s to i „Ś cieg ienny“  na po­
graniczu ■ h is to r ii i  p u b licys tyk i 
po lityczne j. Jako b iog ra fia  ks. 
Ściegiennego jest powieścią o 
budzeniu się świadom ości klaso 
w e j w ie jsk iego chłopa w  dobie 
na jokru tn ie jszego uciaku pańsz­
czyźnianego,- k ie dy  to  wzniesie­
nie się na Wyższy szczebel d ra ­
b in y  społecznej by ło  dla chłopa 
.praktycznie n iem ożliw e i  zdarza 
ło  się ty lk o  ja ko  w spó lny w y n ik  
przypadku, w y ją tkow ego  szęzęś 
cia w y b itn e j in te lig e n c ji i  boha 
terskiego uporu. K siądz Ście­
gienny, k tó ry  został księdzem 
dlatego, że in n y  zawód in te ligen  
ta b y ł d la  n ićgo jako d la  chłopa 
niedostępny; b y ł człow iekiem  
w ierzącym , choć od leg łym  od 
katolicyzm u,. B y ł w  kontakcie 

z p ro le ta ria tczykam i i uznawał 
ich rew o lucy jne  dążenia, aie o 
ty m  Sow iński n ie  pisze ju ż  w  
sw o je j powieści, kończąc ją  moc 
nym  obrazem  sceny pod szubie­
nicę.

Postać te . Ściegiennego, zbun 
towanego chłopa i  zbuntow ane­
go ka to lika , ukazał S ow iński w  
swoje j książce ja ko  konsek­
wentnego działacza i rew o lu c jo ­
nistę, k tó ry  swój stosunek do 
wszystk ich zagadnień abstrak­
cy jn ych  i  życiow ych ja k  re lig ia , 
narodowość.... i  ob rany zawód 
ksz ta łtow a ł p o d ' w y łącznym  
w p ływ e m  swojego n ieom ylne ­
go, klasowego in s tyn k tu .

H. W IE L O W IE Y S K A

O trzym ałem  dwa pap ie rk i. Je­
den g ro żn ie jizy  od drugiego. Je­
den w zyw a ł m nie do s taw ien n i­
c tw? na rozpraw ę w  cha rakte ­
rze św iadka dnia 9 marca o godz 
10 w  Sądzie przy ul. Leszno, w 
poko ju  na 13 w  spraw ie Doiew- 
k i. Na odw ro tne j s tron ic  wez­
w ania by ło  napisane, że za n ie ­
usp raw ied liw ione  n ies taw ienn i­
ctw o sąd skazuje na grzyw nę do 
pięciu tysięcy złotych, a w  ra ­
zie niemożności, je j ściągnięcia 
zam ienia się na areszt do dwóch 
tygodni. Ponadto cąd w  razie po 
trzeby zarządza przym usowe 
sprowadzenie.

D rug i papierek (k tó ry  o trz y ­
m ałem jednocześnie) był- jeszcze 
gorszy. Sąd G rodzki zaw iadam ia 
że postanowieniem  z dn ia  24 
stycznia 1949 r. za n iestaw ien­
n ic tw o  w  dn iu tym  do Sądu w  
charakterze św iadka w  spraw ie 
D o lew k i został obyw ate l skaza­
ny na grzyw nę w  kw ocie 1.000 
zł z zannaną w  razie niem ożno­
ści je j ściągnięcia na 4 dn; are­
sztu, oraz na zapłacenie kosz­
tów  w yw o łanych  odroczeniem 
sprawy.

U b ie g ł mnie już adwokat
Żadnego wezwania na dzień 

•24 stycznia nie otrzym ałem . We­
zwanie  w ystaw ione by ło  na na ­
zw isko N. Szydłow ski, a ja  mam 
na im ię  Koman. Żadnego D o lew ­
k i n igdy nie  znałem  i  nawet o 
ta k im  nazw isku nie  słyszałem. 
A le  <io Sądu poszedłem. N ie ma 
żartów . D a li ju ż  z gó ry  1.000 zł 
g rzyw ny  — to  ileby  dali. gdy­
bym  teraz nie przyszedł. P rzy ­
chodzę do Sądu — i  czekam. Sę 
dzia przesłuchuje c ie rp liw ie  
strony, a ja  wciąż czekam. K o ń ­
czy się jedna sprawa — myślę 
więc, że może teraz ko le j na 
mnie. Jest ju ż  przecież 11. Pod­
chodzę do sto łu  sędziowskiego, 
ale n im  zdążyłem otw orzyć usta

— ub ieg ł m nie ja k iś  adwokat. 
M ów ię  od sędziego: panie sędzio 
ja  mam wezwanie na 10, jestem 
dziennikarzem , m am  moc pracy 
w  redakc ji. Sędzia k iw a  głową 
w yrozum ia le , m ów iąc dobrze, 
dobrze, .zaraz, i  zaczyna rozm a­
w iać z adwokatem . U b ieg ł m nie
— m yślę sobie. Na boku stoi 
woźny sądowy, k tó ry  usłużnie 
udzie la m i in fo rm a c ji: „Pańska 
sprawa jest ju ż  na samym w ie ­
rzchu “  m ów i, wskazując na te­
czkę g ak tam i, k tó rą  podsuwa 
sędziemu: „N iech pan teraz uwa 
ża, ja k  się ta  sprawa skończy, 
żeby pana ktoś me uprzedził".

„Zaraz rozpatrzymy...”
Czekam dale j. Sprawa kończy 

się dość szybko. Ś w iadków  n ie ­
ma, stroma nie  mieszka w  W ar­
szawie ty lk o  w  Z ie lone j Górze, 
a poza tym  w ezwanie dotyczy 
n iew łaśc iw e j osoby. W szystko w  
porządku. Sędzia odracza roz­
prawę. M yślę sobie: dobrze jest. 
Teraz ja . Szybko zryw am  się i 
podbiegam  do stołu. A le  z d ru ­
g ie j s trony  biegnie ju ż  adwokat. 
Sędzia w idać go zna, uśmiecha 
się p rzym iln ie  i  bierze nie m o­
je  akta do ręk i. P róbu ję  pro te­
stować, m ów ię: „P an ie  sędzio, 
ja  ju ż  ta k  d ługo czekam ale 
to nic. Sędzia m ów i: „Dobrze 
dobsze, zaraz rozpa trzym y pań­
ską s«prawę“  i z m arm urow ym  
spokojem  zaczyna odczytywać 
nazw iska z ak t sp raw y adwo­
kata. Z grzytam  zębami. Docho­
dzi 12, o 12 m am  konferencję. 
A le  pom ny szacunku dla Tem idy 
i  w y m ia ru  spraw iedliw ości sie­
dzę cicho i m ilczę.

A  tu  sprawa zapowiada się na 
długo. Chcąc nie  chcąc przys łu­
chu ję się rozpraw ie. Żonie m u­
rarza (k tó ry  w  sobotę o trzym a ł 
pierwszą w yp ła tę ) ukradziono w  
niedzielę 2.600 zł. M u ra rz  z żo­
ną wyszedł na ch w ilę  na la dy

narada geografów 
nad reformą studiów

Z  in ic ja ty w y  Rady G łów nej do. 
S praw  N a u k i i  .Szkoln ictwa W yż 
szego odbyła się w  W arszaw ie 
2-dnio'Wa- narada geografów zor­
ganizowana przez w ydz ia ł na uk i 
Polskiego Tow arzystw a Geogra­
ficznego pod przew odnictw em  
pro f. d r  S tan is ława Leszczyc- 
kiego.

W  naradach wzię ło  udz ia ł 47 
profesorów, docentów, asysten- 
nów i  nauczycie li z wyższych o -

środków  geograficznych w P o l­
sce. W  w y n ik u  obrad uchwalono 
p ro je k t szczegółowego program u 
s tud iów  3-le tn ich , u p ra w n ia ją ­
cych do uzyskania dyp lom u na ­
uczycielskiego oraz p ro je k t 2- 
le tn ich  stud iów  m agisterskich w  
zakresie 8 specja lizacji. Oba pro 
je k ty  zostaną przedłożone R a­
dzie G łów ne j i  M in is te rs tw u  O - 
św ia ty  do zatw ierdzenia.

Ciekawe odkrycie 
w powiecie wieluńskim

Podczas robót ziem nych we 
Wsi Węże, gm iny  Nieżycie, pow. 
w ie luńskiego, na tra fion o  na głę 
bokości 15 m e trów  na obszerną 
gro tę .podziemną, zaw iera jącą in  
teresujące fo rm y  naciekowe. 
G rota pokry ta  jest s ta la k ty ta m i 
i sta lagm itam i, dochodzącymi do 
100 cm długości, .grubości b a r­
dzo zróżniczkowanej.

W  zw iązku z odkryc iem  groty,

1 do W ie lun ia  p rzyby ła  grupa na­
ukowców  w  osobach d r  H a lic ­
k ie j i  d r Sokołowskiego, rep re ­
zentujących naczelną dyrekcję  
m uzeów i  ochrony zabytków  o- 
raz P aństw ow y In s ty tu t Geolo­
giczny. Przeprowadzone na m ie j 
scu odkryc ia  badania, zabezpie­
czy ły  gro tę  do czasu p rzy jazdu 
specja lnej ekspedycji geologicz­
nej.

pokój b y ł o tw a rty  —  a p ien ią ­
dze zn ik ły . Sąsiadka, k tó ra  bar­
dzo źle żyła z tram w ajarzem  
(m ieszkającym  w  tym  samym 
korytarzu), rzuc iła  na niego po­
dejrzenie tw ierdząc, że córka je j 
w idz ia ła , ja k  w ychodz ił z poko­
ju  m urarza. T ram w a ja rz  t łu m a ­
czył się, że szedł z w iad rem  do 
zlewu, k tó ry  b y ł naprzeciw  m ie­
szkania m urarza, dokąd wcale 
n ie  w chodził. W yw iązała się bój 
ka, v/ k tó re j w y b ito  parę zębów 
i po la ła się krew . Cała sprawa 
rozg ryw a ła  się przed dwom a la ­
ty. A  przed sądem wciąż jesz­
cze trw a . M u ra rz  tw ie rd z ił, że 
to było  w  kw ie tn iu , jego żona, 
że w  czerwcu. M u ra rz  tw ie rd z ił, 
że torba, z k tó re j ukradziono 
pieniądze, leżała na w ierzchu, a 
jego żona, że torba była  w  k o ­
modzie. M u ra rz  tw ie rd z ił, że k ra  
dzież m ia ła  m iejsce po po łudn iu , 
a żona, że w  południe. N ic dzi­
wnego: po 2 la tach pam ięć za­
wodzi. A le  ta rozpraw a nie by ­
ła  wcale ostatn ia: Posłuchanie 
zakończono i sprawę odroczono.

Świadek, który 
wcale nie jest świadkiem
Wreszcie przyszła m oja ko le j. 

IByła ju ż  w net pierwsza, a więc 
na kon ferencję  już  i  tak  pójść 
nie mogę.

Sędzia pyta : „W yznan ie?“  Od 
pow iadam : „B ezw yznan iow y“  — 
i  m yślę sobie: ja k d ł ugo jeszcze 
w  sądach P o lsk i Ludow e j pytać 
będą o wyznan ie św iadków  i  
strony. Czyżby znajomość w yz­
nania strony pozwalała sędziemu 
lep ie j rozstrzygać sporne spra­
wy?

Chodzi o sprawę jakiegoś Do­
le w k i, k tó ry  pobił, czy też zo­
sta ł po b ity  przez jakiegoś Rogal­
skiego, czy coś w  tym  rodzaju 
w  lo k a lu  PSL w  K rako w ie . Ja 
podobno w idz ia łem  zajście i 
m am  zeznawać ja ko  świadek.

Oświadczam: „Żadnego Dole­
w k i nie znam i  nie znałem, a w  
lo ka lu  P SL w  K ra ko w ie  n igdy 
nie byłem. Ponadto wezwanie o- 
piewa na N. Szydłowski, a ja  
mam na im ię  Roman.. Jest w  
K ra ko w ie  d ru g i dz ienn ika rz  te­
go samego nazwiska, k tó ry  ma 
na im ię  W ładysław , może to  o 
niego chodzi, bo p racu je  w  
„D z ienn iku  P o lsk im “ .

Sędzia poleca zaprotokółow ać 
m oje zeznania. Przesłuchanie 
zbliża się k u  końcow i. P rzypo­
m inam  sobie, że m i wym ierzono 
grzyw nę 1.000 z ło tych za niesta­
w ien ie  się na poprzednią rozp ra­
wę. Pokazuję sędziemu papie­
re k  i  tłumaczę, że wezwania na 
pierwszą rozpraw ę w  ogóle nie 
otrzym ałem . O kazuje się, że we­
zwanie odebrał woźny w  Z w ią ­
zku D zienn ikarzy. Sędzia dyk tu  
je  do p ro tokó łu : „Sąd daje w ia ­
rę  zeznaniom św iadka i  postana­
w ia  grzyw nę um orzyć“ ,

I  na to m usia łem  czekać trzy  
godziny.

Tak się skończyła cała h is to ­
ry jk a .

Prawda o dyplc 
amerykańsk

A nnabe lla  Buca

i C  f i

c h

A le  jes t i  m ora ł: może by  jed
nak rozpocząć w a lkę  z m arno­
traw stw em  papierków , pracy i 
czasu w  sądow nictw ie? Może by 
wyznaczać rozp raw y  na określo­
ne godziny, rozpoczynać i  koń ­
czyć je  punk tua ln ie , nie ciągnąć 
d robnych  procesów la tam i, lecz 
za ła tw iać spraw y szybko, nie od 
raczając ich w  nieskończoność? 
Może b y  w  ró w n ym  stopniu re 

spektować czas zw yk łych  śm ie r­
te ln ik ó w  w zyw anych do sądu 
ja k  i  adwokatów.?

R O M A N  S Z Y D ŁO W S K I

E dw ard  Page. Przez dłuższy 
czas pracow ał on w  ambasadzie 
am erykańskie j w  M oskw ie, ja k  
rów nież w Departam encie Sta­
nu jako  „ekspert w  sprawach 
radziecko -  am erykańskich“ . 
W iadome m i jest, że począt­
kow o przygotow yw ano go, podob 
nie ja k  Bohiena i Keinmana, do 
pracy w  „m onopo lu “ , w  charak 
terze pom ocnika Hendersona, 
dz ięk i poparciu  k tórego za j­
m ow ał on odpowiedzialne sta­
nowiska.

F rede rick  R e inhard t. W  Rem 
hardcie  piszą szczegółowo w  
in n ym  rozdziale. Należy do naj 
podlejszych lu d z i w  te j podłe j 
szajce. Zasługu je na rów nie  
w ie lką  —  je ś li n ie  w iększą — 
pogardę, ja k  pozostali członko­
w ie k lik i.  Ten n ikczem ny czło­
w iek  zrob i n ie w ą tp liw ie  wspa­
n ia łą  ka rie rę  w  D epartam en­
cie Stanu, zwłaszcza w  zakre­
sie stosunków am erykańsko-ra  
dzieckich. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że na stanow isku ty m  trz y ­
mać go będą.

Francis Stevens. Członek te j 
samej k l ik i  od 6 b lisko la t  za j­
m u je  odpowiedzialne stanow i­
ska, związane ze stosunkam i ra  
dziecko -  am erykańskim i. W no­
sząc z jego o fic ja lnego życ io ry ­
su, s tud iow a ł język  rosy jsk i w  
Departam encie Stanu.

R ichard  Davis. D avis  praco­
w a ł w  ambasadzie am erykań­
skie j jeszcze przed m oim  przy­
byciem  i  przez cały czas by ł na 
odpow iedzia lnych stanowiskach 
zw iązanych z dziedziną stosun­
ków  radziecko -  am erykańskich 
w  Departam encie Stanu. Nie 
b y ł w p raw dzie  pe łnopraw nym  
członkiem  k lik i,  ale n ie w ą tp li­
w ie  dążył do tego energicznie. 
Człow iek na stanow isku Davisa 
bądź zostanie p rzy ję ty  do k l ik i,  
je ś li energicznie wprowadzać 
będzie w  życie sk ra jn ie  an ty ra  
dzieokie p lany, bądź też, je ś li 
tego nie  uczyni, po jak im ś cza­
sie zostanie pod dogodnym  p re ­
tekstem  w yrzucony z pracy 
przez grupę rządzącą.

L le v e lly n  Thompson. Jak  w y  
n ika  z in fo rm a c ji, k tó re  uzyska­
łam  w  ambasadzie, Thompsona 
nie  można uważać za pe łnopra­
wnego członka „m onopo lu “ . 
W spółpracuje on jednak  ściśle 
z „m onopolem “  i  za jm u je  w  
c h w ili obecnej ważne stanow i­
sko w  Departam encie Stanu.
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Rozum iem  pana, drog i przy jac ie lu . Sani się mę­
czę: co jes t z Lu dw ik iem ? Może je s t w  Algerze, 
a może zginął. N ie w iem , co się dzie je z Mado... K to  
wie, czy n ie  na jle p ie j je s t pańskiem u P io tro w i — 
w strę tne  to być w  n iew o li, ale za to je s t poza grą. 
Skończy się w o jna, powróci...

— N ie  wiem... W czoraj odw iedz ił m n ie  kolega 
P io tra , razem b y li w  „s ta lagu “ , tego N iem cy w ypuś­
c il i — gruźlica w  osta tn im  stadium . O pow iedzia ł m i. 
ja k  tarn się ży je  — zupa z ka rto fla n ych  łu p in , n ie - 
opalany barak, praca ciężka. A  jeszcze m ają  lepsze 
w a run k i, n iż  Rosjanie. Tam, obok nich, rosy jsk ie  
dziewczęta um ie ra ją  z głodu, na dezynterię, dózor- 
czynie je  b iją , d ia b li wiedzą co, barbarzyństwo!... 
Jen  m łodzieniec opow iedzia ł m i, że P io tr  zaprzy jaź­
n i ł  się z pewną Rosjanką, pom agają sobie w za jem ­
nie, ona jest wesoła, stara się go pocieszyć. P io tr  
jes t bez sił, z trudem  unosi ciężary..: O baw iam  się, 
że n ie  pociągnie, p łuca ma słabe.

La nc ie r po raz p ierw szy zobaczył w  Oczach M o­
r i l lo  łzy. D o k tó r odw róc ił tw a rz  i  pow iedzia ł:

• —  Pan w idz i, że m ia łem  rację , co do S ta lingradu?
To ju ż  nie dyp lom acja. Czyta ł pan „P a ris  Sodr“ ? 
N iem cy piszą: „A rm ia  n iem iecka jes t przygotow ana . 
Ba w sze lk ie  niespodzianki...“  D z iw na mowa, ja k  ną 
Zwycięzców... W ie' pan, M aurycy, w ą tp liw e , czy ja  
ła m  dociągnę do rozg ryw k i, a zresztą n iezbyt ma-, 
rzę o doczekaniu. Nie, posiadam złudzeń. Im  b a r­
dziej się wszystko zm ienia, tym  bardzie j wszystko 
pozostaje po starem u. A le  obecnie m iło  m i jest, że 
Rosjan ie ich za trzym a li. P rzy jem nie , że P inaud boi

się, że D a rlan  szuka A m erykanów , że A m erylkan ia 
szukają Darlana... ■

O kropny  m a charakter, pom yśla ł Lancier, je s t 
m u przy jem nie , że in n i m a ją  n ieprzyjem ności. 
A  m łodych szkoda, to p raw da i  L u d w ika , i  P io ­
tra, i  Rene. Co jes t z Mado?

19.

O to ju ż  ca ły  miesiąc, ja k  M ado koczuje; przy-« 
jeżdżą do m iasta, odszukuje ulicę, dom, człow ieka, 
w ypow iada bzdurne słowa „pańska ciiocia m a g ry ­
pę“  albo „sprzedaję kan a rka “ , przekazuje in s tru k ­
cje, dow iadu je  się, czy w yd rukow ano  u lo tk i, ja k  
sto i sprawa dyn am itu  —  i  odjeżdża. Jest łącznicz­
ką. W ygląd je j n ie  budzi podejrzeń. W  m gn ien iu  
oka może się zm ienić w  w ie jską  gąskę, w  dziew ­
czynę le kk ich  obyczajów  albo w  zajętą s tro ja m i 
pannę; szybko zm ienia odzienie, i  gesty, i  s łow n ik ; 
p o tra fi być osobą św iatową, k rygu jącą  się, dobro­
duszną, um ie  p łakać p rzy  słowach, że je j ojciec 
um iera, tra jk o ta ć  o m odnych uczesaniach, znaleźć 
w łaśc iw y  ton w  każdej okoliczności, zagubić się 
w  tłum ie . Towarzysze m ów ią : „T rzeba wysłać 
France —  ta  przedostanie się“ ...

W  przelocie m iga ją  m iasta, Lugdun z jego m g ła ­
m i, c iem nym i zakątkam i, p rze lo tnym i dziedzińcam i, 
z ta jn ik a m i u lic  i  ta jn ik a m i serc; n iezm iennie 
barwna, k rz y k liw a  M arsy lia , gdzie stare, portow e 
p ro s ty tu tk i okazują się boha te rkam i i  gdzie filo zo - 
fow ie -hum an iśc i h a nd lu ją  czym się da —  kawą, 
podrab ianym i obrazam i starych m istrzów , g łow a­
m i pa trio tó w ; w yd łużony  i  zakopcony S aint E tie n - 
ne; stara kok ie tka  Nicea. W  okno wagonu uderza 
jes ienny deszcz; p rze m ija ją  pola z n ie ruchom ym i 
k row am i; odbyw a się w inob ran ie ; w  rzeczce ko ­
b ie ty  płóczą bie liznę; u rw is te  góry zaw is ły  s tro ­
m ym i ska łam i nad morzem.

Czasami France idzie  obsadzoną topolam i szosą, 
skręca na m ałą pomarszczoną ja k  oblicze staruszki

dróżkę, wspina się na zbocza, odwiedza w łościańską 
zagrodę, w  k tó re j naszczekuje pies, kopci lampa, 
suszy się cebula. N a stopach France —  ciężka, ru d a  
glina , to znów - s rebrny kurz. Nocuje, rank iem  od­
jeżdża.

Dookoła p łyn ie  życie codzienne. W łaściciele w in ­
n ic  tw ie rdzą , że czterdziesty d rug i przyniesie 
„w ie lk i roczn ik “ . Chłopcy w ie jscy  k u p u ją  fa łszy­
w e dokum enty, żeby uch ron ić  się od w ys łan ia  do 
N iem iec. Nowożeńcy zaopatru ją  się w  ta lo ny  na 
szafę, na łóżko. W  szkołach dzieci dow iadu ją  się 
o tym , ja k  dziadunio P e ta in  u ra to w a ł F rancję. 
Ludność sprzedaje N iem com  w ino, kiełbasę, pom a­
rańcze, starożytne m in ia tu ry , perfum y, pornogra­
ficzne fo togra fie , ku p u je  od N iem ców  papierosy, 
nożyk i do golenia, aspirynę. Wszyscy hand lu ją , 
ta rgu ją  się, odsprzedają. W ie lu  bogaci się, obra­
zam i upiększa m ieszkania, urządza proszone ob ia­
dy. F rance w id u je  narzeczone w  sukniach ś lub ­
ny ch, w ys tro jone  po n iedzie lnem u m atrony  ze swo­
im i pociechami, zaw ianych m arzyc ie li, zakocha- 
n ych, gra jących w  tr ic - tra c  staruszków. Jakże je ­
steśmy sam otn i —  dum a F ranc f. I lu  nas jest? 
Dziesięć tysięcy, a może sto, n ie  wiem... A  reszta 
przystosowała się. N a tu ra ln ie , n ie  są on i zadowo­
leni, m ów ią  o da lek ie j w o jn ie  —  sojusznicy są 
w  Algerze, S ta ling rad  trzym a siię jeszcze... A le  
ja k ie  to jes t da lekie  —  i  S ta ling rad, i  A lg e r!
A  niem iecka kom endantu ra  —  o parę kroków . 
Można zarobić, dobrze sobie podjeść, a je ś li ktoś 
jest ju ż  tak  bardzo nieubłagany, to może posłuchać 
co opow iada Londyn. A  je ś li człek powie zbędne 
słówko, to odeszlą go do Niem iec, lub  też zamęczą 
w  gestapo. „T y lk o  szaleńcy mogą ważyć się na 
w a lkę  z n im i“  pow iedzia ł do France pewien adwo­
kat, k tó ry  zgodził się przenocować ją, i  dodał: „ ja  
rów nież jestem  szaleńcem“  —  czuł się bohate­
rem.

(d.c.n.)

M istrz in try g i 
John Davies. Davies — z uw a 

g i na swe doświadczenie — jest 
specja listą w  sprawach Dalekie 
go Wschodu, a nie Z w iązku  Ra­
dzieckiego, choć pracow ał tu  
dwa la ta , do 1947 roku.

Na przyk ładz ie  Johna D avie- 
sa w idać w yraźn ie  w  ja k i spo­
sób „m onopo l“  w  sprawach ra ­
dziecko -  am erykańsk ich" roz­
szerza zasięg swej działalności.

Daviesa znam dość dobrze, 
gdyż b y ł m oim  bezpośrednim 
zw ie rzchn ik iem  w  ambasadzie. 
Podobnie, ja k  in n i członkow ie 
te j grupy, Davies jest k a rie ro ­
w iczem  czystej wody. Robi wszv 
stko co może, aby ty lk o  posu­
nąć się nieco naprzód w  h ie ra r­
c h ii s łużbowej, nie bacząc na to, 
ja k  n isko m usi się p rzy  tym  
kłaniać.

Davies jest m istrzem  wschód 
n ie j in try g i. W yrósł i  w ychow a ł 
się w  Chinach, toteż m en ta l­
ność ma chińskiego po lityk ie ra . 
P rzynosi m u to zresztą dość du­
żą korzyść, gdyż obecnie is tn ie ­
je w ie lk ie  podobieństwo m iędzy 
współczesną dyp lom acją am ery 
kańską, a reakcy jną  p o lityką  
chińską.

Davies pozostaje pod prze­
m ożnym  w p ływ e m  żony — cór 
k i  am erykańskiego ka p ita lis ty  
i  działacza po litycznego H enry  
G rady, k tó rem u w  ciągu ostat­
n ich  k i lk u  la t gdy potrzeba by ­
ło  człow ieka w y ją tk o w o  chytre  
go, niegodziwego i  nie gardzą­
cego żadnym i środkam i, powie 
rzono w ykonyw an ie  w y ją tkow o  
ohydnych zadań dyp lom acji 
am erykańskie j.

W ambasadzie Davies b y ł jed 
nym  z g łów nych w ykonaw ców  
p o lity k i Kennana i  D urbrow a.
V/ szczególności kon tro lo w a ł on 
działa lność służby in fo rm a c y j-

in fo rm ac j; o 
kuch am t

n ia c ji i  j  ■ j n y ch  plotek.
Korespon
pokazywał stale teczki ¿ poufny 
mi sprawozdaniami i telegrama­
m i, k tó re  on ?s • lu.> . , 
cownicy własnoręcz­
nie sporz . im i  i p- , ■
tym korę < n •• a iu i, 
to w a li sobie dane. r... a ar te w
tych  sprsív. ozdari ach i w -żo rzy  
stali je  w ■ i  r, . po
powrocie do Staofrn ZjednccTc- 
nych. W n*i
vies w y .. . ■; ' P*. ' e-: u
w p ły w  n i '. ,, •
ku  RadiiecÉ . ,  im a m  t r i a p t 
dla urąb:'/ - • -  u .
p in ii pub '

P ra k ty k i ' ■ i
ja s k ra w ie j w  czar e .. -'new­
sk ie j k« . :
S praw  Za- ■, ,
Davies zlec ł  wówczas | 
m u urzęd. . : -

m ych  pracow ni- 
’, aby orzygoto- 

w a ła  star. m ię  v. ysegreyow.. .’'a 
ne fa łszyc •
Z w iązku  :
ku  dziesi • *• »• -¡ •• r .
tów, którz- 
w  tym  ce
Rady M in is tró w  Sin- w  . . a-
nicznych. sdak .n w
sła ły kores: . ..
nie po to, - • ••
n ią  ko lek t i
nych w iać ' m .
ra ły b y  dem ora lizu jący wr'«łvv/
na czytelń -  p rasy a ne rykań
skief. W iz: -• :•>
m ia ło  za „ /  , dę o  . . .  • o»a
ną przez korespo - :¡a
m ie jscu“ .

Przez ca a.- ' ...........
re n c ji -  ;-
korespondi tto m  ... -..ańskim, 
ażeby c z y  , %
sporządza! ■ -h <
nawet o dr. • - ■
wozdań, k*óre na­
być opubl 
nałne obs<

W  okres * ty m  cała j e f t  p ra ­
ca p o le g a ł' na ; r. -n • u 
bezpośredr < . • i.o.i c - t . :  i  ko-
responden- *1, . v, -
sp ry tn ie  s: ■ -i -  
s tw am i o ych >:i.
Z w iązku  I  < ■ ■ . -
korespondt 
R osji Rad; , k . , w 
nia  w łaśnie tege lo d rr  \ . r
łów , jak ich  - '-w ; Da­
vies, była
że n ie  mu- t, ę, trudz.ió
zm yślaniem  podobnych osz­
czerstw.

C e c n j


